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Słowa, które szukają pokrycia 
BYŁEM niedawno na ciekawym od

czycie, wygłoszonym z wielką wer
wą i zapałem, który zakończy} się 

słowami: ,,my chcemy Polski katolickiej". 
Wyszedłem pod wrażeniem tych słów. Pa
dał ulewny deszcz. Pożałowałem gorzko, że 
tak małą zwykle wagę przywiązuje do zna
nego japońskiego przysłowia: „parasol noś i 
przy pogodzie" i, schroniwszy się do pier
wszej ilepszej bramy, czekałem na aurę ła
skawszą. A deszcz lał. Cóż można robić w 
podobnych warunkach, jak nie kląć lub roz
myślać? Wybrałem tę drugą ewentualność, 
a że naprzeciw mojego schronu był bank, 
zgoła normalnym skojarzeniem przyrówna
łem słowa do czeków: z pokryciem lub bez 
pokrycia. I zacząłem się zastanawiać, jakiej 
rzeczywistości w nas odpowiada* słyszane 
przed chwilą zdanie: „my chcemy Polski 
katolickiej". 

Przyznaję, że nie wyszedłem zbytnio po
za dwa pierwsze słowa. Wiemy, czym „Pol
ska katolicka" winna być. Trudniej uporać 
się ze słowem „my" i ze słowem „chce
my". 

Deszcz leje, jak z cebra. Myśli moje pły
ną w takt deszczu. 

MY CZY JA? 
My. Słowo to obejmuje Polaków w ogó

le, lecz dla nas, tu, w pierwszym "rzędzie 
uchodztwo i emigrację. I z miejsca stwier
dzić muszę, żeśmy żałośnie rozbici, tragicz
nie rozcałkowani. Nie ma właściwie jedno
litego „my", ale ja + ja + ja + ja + n... 
I każde „ja" o własnej prywacie myśli. 
Otóż suma ja + n nie da nigdy owej rze
czywistości jednolitej, jaką stanowi społecz
ne: my. Właściwie „ja" nie mam prawa 
do ciebie mówić ,,my", dopóki między mną 
i tobą nie zadzierżgną się realne węzły, ujed-
niające, dopóki nie zwiąże nas i nie połą
czy jakiś nadrzędny współczynnik jedności. 

Nie chodzi o frazesy, ale o to, co jest. 
Zaś faktem jest, iż tu, we Francji, mało 
jest Polaków, ktÓTzy mają prawo powie
dzieć: my. Natomiast wiele, bardzo wiele 
pleni się ,,ja" egocentrycznych... Tym tra-
giczniejszych, że bezbożnych, przyciętych 
wedle sztrychulca glajchszaltującej prywaty. 
Czyżby naprawdę „ja", a więc pewną oso
bowością można było stać się tylko za cenę 
„my", a więc za cenę przyjęcia odpowie
dzialności społecznej i tej jedności — nie sło
wnej —• tylko która nas z braćmi łączy? Czy 
nie w tym znaczeniu należałoby zrozumieć 
słowa ewangelii, iż kto chce zachować du
szę swoją, straci ją, zaś ten, kto ją traci, 
zachowa ją na żywot wieczny? 

Każdy z nas myśli o sobie: i oto cenne na
sze ,,ja", tak pieczołowicie pielęgnowane, 
zaczynają rozkładać się, jak trupy. Gnije
my we własnym bagienku. Egoizm toczy nas, 
jak rak. Myśleliśmy tylko o własnym ocale
niu, i dlatego dziś idziemy na dno. Gdyż 
ocaleć możemy jako my, nie zaś jako ko
lekcja „ja", zablokowanych w więzach z 
kości słoniowej. By móc odnaleźć wspólno
tę, musimy wpierw rzucić na stos — cało
palny — to wszystko, co nas dzieli, co nas 
zamyka w sobie, naprzekór innym, musimy 
swoje „ja" egoistyczne stracić. Wiadomo 
zaś, że łatwiej śpiewać „na stos, na stos rzu
ciliśmy nasz życia los...", niż choćby w naj
drobniejszej sprawie zrezygnować z własnej 
wygody, z własnego interesu na rzecz in
nych... niż rzucić naprawdę „na stos" krzy-
nę naszego egoizmu. 

* 
* *  

„STAŃ SIĘ, CZYM JESTEŚ!" 
,,Stcń się, czym jesteś", powiedział stary 

Pindar. I tu grecka mądrość sięga jądra rze
czy. Każdy z nas jest możliwością, która 
winna się stać, przy współudziale naszej woli. 
Nikt nie rodzi się gotów i trzeba twardej, 
męskiej mordęgi, by wypracować własny 
ksztak, przewidziany od początku przez Te
go, który dal nam byt. Ale na to, by się 

stać, trzeba przyjąć w całej pełni swoją na- że nikt nie jest sobą tylko dla siebie, ale, 
turę człowieczą, trzeba zgodzić się na- to, że tym bardziej staje się sobą, im więcej 
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iVI-ta Polska Pielgrzymka w Lourdes: 

MIEJSCE 

„Wierzący nie potrzebują żad
nych wyjaśnień; . wyjaśniać 
niewierzącym jest rzeczą nie
możliwą". 

Ks. Peyramale, 
proboszcz Lourdes 
z czasów Bernadetki 

KTO raz był w Lourdes, ten nigdy 
tego miejsca nie zapomni. 

Kiedy stanąłem 22 września 
•przed massabielską grotą, wiedziałem 
! wszystko, co wiedzieć na ten temat na
jeżało. Byłem tu po raz pierwszy. Na-
Jkazałem sobie trzeźwość i przyjąłem 

•postawę niewiernego Tomasza. 
LOURDES... dziwne miasto! A jesz-

•cze dziwniejsze zdarzenia, jakie się 
Itam dzieją. Jedni nazywają je cudami 
"Inni — fenomenami przyrody. Postawę 
J pierwszych nazywamy SPIB.YTUALT-
«ZMEM, WIARA; postawę drugich — 

DO SZPITALA NOTRE-DAME DE^ 
LOURDES; mogą pogrzebać w archi
wach biura Constata Lions Medicales! 
(stwierdzeń medycznych); mcgą wresz
cie poczynić naukowe studia na miej-| 
scu w biurze d'Etudes Scientifiques. 

Opowiemy o tych instytucjach nai 
innym miejscu. W dzisiejszym nato-| 
miast szkicu OGRANICZAMY SIĘ JE.-
DYNIE DO PIERWSZYCH SPOSiR.ZI^ 
ŻEN, JAKIE NARZUCAJĄ SIĘ NA-Ô'1 

TYCHMIAST KAŻDEMU NIEOMAL"* 
PIELGRZYMOWI. 

Kiedy redukuję w tej chwili wszy o" 
sikie, mniej lub więcej nieistotne, wra*= 
żenią i poszukuję najgłębszych i naj-«J 
ostrzejszych, które wraziły się w mo-[i 
]ą, pamięć — dostrzegam jedno: — 3j 
MASSABIELSKĄ GROTĘ. Reszta jest£ 
nieważna. Nieważny jest, przepych ba-?-
zyliki na stoku zièlenistej góry; nde-£ 
ważna jest rzeka Cawa, okalająca sier-"» 
pem to cudowne miejsce; nieważny jest 

W floslępngm numerze § 

«W BIEDNYM DOMKU BERNADETKI» 

f SCEPTYCYZMEM NAUKOWYM. Ale 
^jakąniebądź przyjęlibyśmy postawę 
.'wobec nagłych i całkowitych uzdro-
"Iwień ludzi nieuleczalnie chorych, któ-
ï'rzy wymodlili sobie w Lourdes łaskę 
•Jcudu, staniemy wobec zjawiska tak 
Ustanawiającego, że człowiek wiary doz-
•Jna tam dobroczynnego _ wstrząsa, a 
j! człowiek grymasu sceptycznego — 
^wstydliwego zakłopotania, 
j! Wiedziony dziennikarską ciekawo-
Sścią oglądałem Lourdes i od strony 
•Ï nauki. 
°> Ci, co pragną się tu modlić, idą DO 
•J GROTY. Ci zaś, którzy chcieliby pryy-
Ï"łożyć do cudownego miejsca ,,mędr-
•"ca szkiełko i oko", mogą również za
spokoić tam swoją ciekawość i spraw-
•Cdzić swój sceptycyzm. Mogą udać się 

nawet krystaliczny błękit, wsparty na. 
dachach Pirenejów. Ważne jest tylk 
jedno miejsce: — grota: Madonny i źró
dło. Ta grota przesłania wszystko, . 
choć !eży najniżej. Przesłania bizan-Ji 
tyjską pompę granitowej świątyni 
przesłania chaotycznie rozbudowanej 
miasto dewocjonaliów. Nie przesłanie 
jednego: — nieustannego korowodu ka
lek z całego świata. Tych najnieszczę
śliwszych pielgrzymów... Tysiącami 
przyjeżdżają rok rocznie do miasta Ma
ryi. Tysiącami zaścielają rozległy ka
mieniec przed ołtarzem Św. Bernadet-
ki i modlą się głuchą modlitwą rozpa
czy o Laskę cudu. I kiedy spojrzeć no| 
tych ściętych pokosach niedoli ludzkiej 
ogarnia człowieka zrazu groza, a po->£ 

(Dokończenie na str. 2) £ 

z siebie daje społeczności, która go dopeł
nia i urzeczywistnia. „Kto chce zachować 
duszę, straci ją". 

By stać się pełnym „ja", trzeba mieć 
prawo powiedzieć „my". Ilu zaś spośród 
nas, tu we Francji, może przed Bogiem i 
z czystym sumieniem, w tym właśnie sen
sie, powiedzieć „my"? Toż moje „ja" kłó
ci się z twoim... Toż jestem ci wilkiem, nie 
bratem. Nie jesteś z mojej partii; nie jesteś z 
mego klanu. Wolałbym, żebyś nie istniał... 
I tak, nasza polska rzeczywistość, która win-
naby nam być, jak kościół jednający, wielo-
nawowy, lecz sercem ołtarza zogniskowany, 
rozbija się na mnóstwo kapliczek, zazdroś
nie odseparowanych, własnym bożyszczom, 
czy też bałwanom kadzących... 

Do Polski Wrócimy jako ,,my" lub wcale 
nie wrócimy. 

* 
** 

CNOTA JEDNOŚCI 
Co jest tym cementem, który ujednia, któ

ry scala i uspołecznia rozproszone i sobą za
przątnięte „ja"? Jest nim miłość. Nie ta sen
tymentalna, legitymująca się naskórkiem, idą
ca po linii mniejszego oporu, ale miłość, wo
lą dyktowana, z góry dana, bez której jes
teśmy jako „miedź brząkająca i jako cym
bał brzmiący". Ona to daje nam moralne pra
wo mówić: „my". Ona otwiera nam oczy na 
rzeczywistość bratnią (egoizm z natury jest 
ślepy). Ona daje nam serce nowe, mnóstwu 
pojemne. Ona uczy nas chcieć. Gdyż przez 
nią, z nią i w niej Wola staje się czynem. 

My chcemy Polski katolickiej- Jeżeli te 
cztery słowa nie mają nam być frazesem, mu
simy poddać je nieubłaganej rewizji, rozpra
wić z własnym sumieniem, czy mamy do 
nich prawo czy też nie... i na nic zda się 
nam tu sięganie w przeszłość... Skończyły .się 
czasy kapitalistyczne, nie wolno nam uspra
wiedliwiać siebie, wycinając kupony z tra
dycji. Tradycja zobowiązuje, lecz sama przez 
się nie rozgrzesza. Przeciwnie: odpowiedzial
ność nasza jest tym większa, im większa du
chowa scheda ojców. Klejnot szlachecki o 
tyle coś wart, o ile każdemu pokoleniu jest 
łupem zdobycznym'. W przeciwnym razie nie 
uszlachetnia, lecz oskarża... Biada zatym 
synom wielkich ojców! 

My chcemy Polski katolickiej. Jeżeli te 
cztery słowa nie mają być frazesem, wyra
żona w nich wola musi stać się czynem — 
przez miłość. Już tu, na obcym bruku musi
my budować Polskę katolicką. Nasamprzód 
w sobie. Nie łudźmy się: tyle wart będzie 
nasz czyn, ile będziemy sami warci. By czy
nić — trzeba być. By dawać, trzeba mieć. 
Budować Polskę katolicką mogą tylko kato
licy, z życia, nie z imienia. Ilu zaś wpośród 
nas jest autentycznych katolików, żyjących 
wedle swoich przekonań? Przyjrzyjmy się na
szym ośrodkom. Każdy Polak, zapytany, od
powie bez wahania: jestem katolik, chcę Pol
ski katolickiej. Dla ilu jednak są to tylko 
słowa... bez pokrycia? Dość już tego prze
ślizgiwania się po wierzchu zagadnień i hi
storii, tego życia na kredyt.. przodków. 
Bądźmyź, Wreszcie, czym jesteśmy z imienia1. 
Niech nasz katolicyzm nie będzie tylko od
świętną nadbudówką, ale życiem na codzień, 
decydującą instancją w konfliktach moral
nych, źródłem łaski i mocy ku przetrwaniu 
czasów złych... Wiedzmy, że tylko w tej 
arce dobijemy do portu. Wszystko inne, lu
dzi miałkich i bezkształtnych, zasklepionych 
we własnym, egoistycznym „ja", potop zmy
je. Żonglują frazesami? Skończyły się fraze
sy. Idą czasy, gdy te tylko słowa będą coś 
Warte, które staną się ciałem. 

A 
Ulewa cichła. W rynsztoku z szumem 

płynął potok spieniony. Drzewa drżały, jak 
dzieci, jachłyśnięte od płaczu. I nagle, wy

soko nad domami, siedmiobarwną wstęgą 
rozwiła się tęcza. 

Krzysztof ŚLEBODA 
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LEKCJA NA NIEDZIELĘ 22-gą PQ ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
Filip 2. 

Bracia! żywimy tę ufność niezawodną w Panu Jezusie, ii. ten, 
który począł w was dobre dzieło, dokona go aż do dnia Chrystusa 
Jezusa; bo też za rzecz słuszną uwdżam tak sądzić o waś wszyst
kich, ponieważ noszę was w mym sercu ,a wy wszyscy tak w więzach 
moich, jak i w obronie i umacnianiu Ewangelii, radości mojej ucze
stnikami jesteście. Albowiem świadkiem mi jest Bóg, jak tęsknie za 
wami wszystkimi w sercu Jezusa ChryśtusĄ: i o to się modlę, aby 
miłość wasza (pomnażała się coraz więcej i więcej w umiejętności i 
we wszelkim rozumieniu: abyście doznawali, co lepsze, iżbyście by
li czystymi i bez obrazy na dzień Chrystusowy : pełni owoców spra
wiedliwości przez Jezusa Chrystusa, ku czci i chwale Bożej. 

W Chrystusie 
„Ja tęsknię za wami wszyst

kimi we wnętrzu Jezusa Chry
stusa". 

Już za dwa tygodnie skupimy 
serca i myśli na cmentarnych mo
giłach. Może nie znajdziemy tam 
grobów swoich ukochanych. Mimo 
to zjednoczymy się z nimi duchem. 
Posnują się wtedy różańce wypo
minków i wspomnień. Zaduszny 
dzień odnowi przeżycia wspólne z 
tymi, co odeszli, a jednak pozostali 
w naszym sercy. Łączność ze 
zmarłymi wystąpi znowu jako coś 
żywego i (prawdziwego. 

I poza dniem Zadusznym pa
mięć zmarłych jest czystym moty
wem naszego działania. Powołuje
my się na nią, jak na najświętszą 
przysięgę, jak na najgroźniejsze 
zaklęcie. A ktoby odważył się ją 
bezcześcić, byłby dla nas człowie
kiem bez człowieczeństwa, bezdusz
nym potworem i zwyrodnialcem. 

Kult zmarłych należy do treści 
dogmatu świętych Obcowania. A 
prawda ta, wyznawana w codzien
nym pacierzu jest rzeczywistoś
cią żywą i życiową. 

* 

Na czym się opiera świętych Ob
cowanie? 

święty Augustyn odpowiada sło
wami śmiałymi i bezwzględnymi: 
„Wszyscy ludzie w Chrystusie są 
tylko jednym człowiekiem, a jed
ność wszystkich chrześcijan tworzy 
tylko jednego człowieka... Chrześci
janie razem z ich głową tworzą je
dnego Chrystusa. Jest zatem tylko 
jeden człowiek, Chrystus, głowa i 
ciało". 

źródłem tej prawdy jest nauka 
ewangeliczna Chrystusa Pana, Je
go przykazanie i modlitwa o jed
ność i wzajemność wszystkich 
chrześcijan. 

Chrystus Pan wyjaśnia: „Jam 
jest szczep winny, wyście latorośle. 
Kto mieszka we mnie, a ja w nim, 
tein wiele owocu przynosi, bo be
ze mnie nic uczynić nie możecie". 
Jałowym, bezsilnym i bezwartościo
wym jest chrześcijanin, który nie 
trwa, nie mieszka i nie działa w 
Chrystusie. 

Równoczesną łączność ze Sobą i 
z ludźmi obejmuje Chrystus Pan 
przykazaniem nowym: „To jest 
przykazanie moje, abyście się spo
łecznie miłowali, jakom ja was u-
miłował... Wy jesteście przyjaciół
mi moimi, jeśli czynić będziecie, co 
ja wam przykazuje... To wam (przy
kazuje, abyście się społecznie mi
łowali". Miłować, kochać — to dzia
łać społecznie razem z innymi, we
dług przykazu Pana. 

I wreszcie Chrystus się modli o 
żywotność i spoistość tej świętej 
społeczności. „Ojcze święty, zacho
waj ich w imię Twoje, aby byli je
dno, jako i my". 

Do społeczności Świętych Obco
wania wchodzi Chrystus, wchodzą 
nie tylko święci w niebie, nie tylko 
zmarli sprawiedliwie, ale i nasi bli
scy, ludzie naszego otoczenia i śro
dowiska. Współżycie z nimi jest o-
bowiązkiem każdego chrześcijani
na. 

* * 

Katechizm nazywa wsipółżycie to 
Kościołem. Określa go jako „spo-
'".czność nadprzyrodzoną, widzial

ną, świętą, powszechną... zachowu
jącą w sobie żywą obecność Chry
stusa, swego Założyciela i Głowę, 
a Ducha świętego jako źródło ży
cia i dawcę świętości". 

By życie religijne poszczególne
go człowieka zasługiwało na nazwę 
,,chrześcijańskie", musi ono być 
prawdziwym współżyciem z Koś
ciołem, to fest z Chrystusem i ze 
wszystkimi jego wyznawcami jako 
jedną całością. Co .powie wobec te
go ten, który twierdzi, że nie po
trzeba mu ani Kościoła, ani bliź
nich, by służyć Bogu? Jest on lato
roślą, co, odcięta od żywej społecz
ności, usycha i zostaje wrzucona 
do ognia na spalenie. „Poza Koś
ciołem nie ma zbawienia". 

Masz duszę i za jej zbawienie je
steś ty odpowiedzialny. A jednak 
sam nie możesz jej zbawić. Bo zba
wić znaczy przede wszystkim uś
więcać. Nie znasz może tego okre
ślenia? Nie wiesz, co z nim po
cząć? Wiedz jednak, że pierwszym 
warunkiem uświęcenia i zbawienia 
jeist żywe obcowanie z Chrystu
sem, głową i ciałem. 

Umarli i żywi, święci i grzesz
nicy należą do tej bożej społeczno
ści. Jedni wnoszą do niej zasługi, 
inni modlitwy, inni tylko swoje sła
bości. "Włókna naszych nadprzyro
dzonych przeznaczeń krzyżują się, 
jak nitki w tkaninie, a spoistość na-

KOMUNIKATY 
Biuro Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 
Nowy sekretarz Św. Kongregacji Soboru. —J. Em Ks- kardynał 

Piazza, patriarcha Wenecji, został mianowany przez °£a 

XII, sekretarzem św. Kongregacji Soboru po zmarłym Kardynał 
Rossim. 

W ramach programu natfbliż-
wielką wystawę misyjną, któ-

W Izbie Omin zasiada 

Wystawa Misyjna w Rzymie. — 
szego Roku Świętego przewiduje ssię 
ra odbędzie się w Rzymie. 

Katolicy w Parlamencie angielskim. 
dziś 20 posłów angielskich - katolików. 

5-ięzyczny mszał. — W Nowym Jorku wydano mszał, drukowany 
w 5-ciu językach jednocześnie: angielskim, francuskim, włos im. 

hiszpańskim i łacińskim. 
Jezuici amerykańscy w obozach D. P. Obozy osób wysiedlo

nych w Niemczech, Austrii i we Włoszech, odwiedzili Jezuici amery
kańscy, wyszukując wykładowców dla swoich zakładów naukowycn. 

O jedność chrześcijańską. — Ordynarjusz archidiecezji chkagow 
skiej — J. Em. Ks. Kard. Samuel Stritch, przemawiając na Zjezdzie 
krajowym Katolickiej Unii Kobiet w Milwaukee do 500 delegatek 2 
22 stanów, wskazał na niebezpieczeństwa komunizmu i pogańskie
go zeświecczenia, nawołując do powrotu do chrześcijańskiej miłości 
i jedności. 

Zmiany duszpasterskie. — Ks. Czerniawski, dotychczasowy dusz
pasterz polski w Montigny - en - Ostrevent, objął z polecenia Rek
tora Polskiej Misji Katolickiej, duszpasterstwo w Lyonie. 

Ks. Stanisław Malec, dotychczasowy duszpasterz polski w Troyes, 
przejął pracę duszpasterską w Montigny en Ostrevent. 

szych cnót i występków splata się 
w solidarne braterstwo". 

Grzesznika nie spotyka zasłużo
na kara, bo ktoś sprawiedliwy wy
prasza mu modlitwą i ofiarą Boże 
Miłosierdzie. Bezbożnik i obojętny 
nie ginie w bagnie własnego bło
ta, bo błaga za nim Boga jego świę
ta matka lub religijna siostra i po
bożny brat. Jedni drugich podtrzy
mują, uświęcają i pomagają w zba
wieniu. Nie jesteś więc odosobnio
ny. Naileżysz do rodziny bożej, zam
kniętej we wnętrzu Chrystuso
wym. Możesz więc wyznać: ,,Ode 
mnie do wszystkich świętych bo
żych prowadzą niewidoczne prze
dłużenia, nimi żyję i przez nie u-
czestniczę w ich dobrach. Nie je
stem zgubionym odpadkiem bez o-
parcia i opieki, lecz cała moja is
tota włączona jest w rodzinę bo
żą". Krew męczenników, moc wy
znawców, czystość dziewic, pokuta 
pustelników, niewinność sierot, 
płacz tułaczy — wszystko to zbie
ga się w tobie jako łaska, wycho-

Miejsce nadnaśury 
(Dokończenie ze str. 1) 

tem już tylko zamyślone milczenie. 
Wszystko ich zawiodło na tej ziemi. 
Rozum, nauka, medycyna... Nieule
czalnie chorzv. Cóż im jeszcze pozo
stało? Jakie więzy i jaki sens trzyma 
tych ludzi przy życiu? Oto jedno jesz
cze im pozostało: — wiara i nadzieja. 
Jedynie cud wrócić może im zdrowie 
i radość zdrowia. Modlą się o cud. 

Stoję między rodakami Polskiej Piel
grzymki Narodowej i1 spoglądam ku 
grocie. Przed chwilą polskie sztandary 
pochyliły się przed Madonną. Przed 
chwilą polskie dłonie i usta dotknęły 
granitowej skały, na której postanęły 
bose stopy Matkii Boskiej objawiającej 
się Bernadette. Zwyczaj to pielgrzymi, 
uświęcony tradycją i powitanie rzew
ne. 

Grota jest ciemna. 13 metrów dłu
ga i tyleż metrów głęboka. Wysokość 
u wejścia przekracza nieznacznie 4 
metry. Dalej sklepienie się już obniża. 
W górnej niszy widnieje posąg Madon
ny. Wokoło zawieszone szczudła, pro
tezy i gorsety ortopedyczne. Znaki 
wdzięczności! Wota cudownie uzdro
wionych. W powietrzu unosi się za
pach wielkiej ilości palących się świec. 
Po chwili widzi się już tylko ich świa
tło. Cisza... Usta pątników odmawia
ją różaniec... I Gawa opodal bulgoce... 
Za rzeką, i za tymi górami, kończy się 
cały ten nasz świat krzykliwej mate
rii. Tu jest ŚWIAT MODLITWY. 
Świat przymkniętych oczu... Ludzie pa
trzą tu w siebie, w swoją wielką głę
bię. Czyż można się dziwić ich łzom? 
Łzom polskiego tułacza? 

W tym właśnie miejscu. PRZED 90 
LATY, objawiła się Matka Boska czter 
nastoletniemu dziewczęciu nazwiskiem 
Bernadette Soubiirou®. Pamiętny to 
dzień, dzień 11 LUTEGO 1858 ROKU. 
Dzień Zwiastowania. Piwne oczy dziew
częcia o wejrzeniu pełnym ufności i1 do
broci ujrzały postać niewieścią, nie
ziemskiej wprost piękności. Postać 
wysmukłą, średniego wzrostu. Promie 
rjowała od niej młodość, młodość wie

czysta, młodość uwielbiona. A szata 
na niej śnieżnej białości. Ni to z płót
na, ni z jedwabiu czy złotogłowiu, ale 
jak by utkana z kwiecia lilii. Bose sto. 
py wsparte na skale. U stóp wijący się 
krzew dzikiej róży. Wyrastał z dna 
skalnej niszy, jałowego, głodnego pod
glebia granitowego.Na stopach rozkwi 
tały dwie róże o barwie złocistej. Białą 
szatę powyżej pasa przepasywała błę
kitna szarfa, której wolno przewinię
te końce opadały ku stopom. Na ciem
nych włosach biały welon. Z modli
tewnie splecionych dłoni zwieszał się 
różaniec, biały, jak rząd mlecznych 
kropel. Białe ziarenka różańca, nani
zane na łańcuszek, lśniący złotem doj
rzałej pszienicy, mieniły się w promie
nistym otoczeniu Madonny na podo
bieństwo kropel rosy. Jakże była pię
kna w tym stroju, olśniewającym bo
gactwem swej skromności! 

O Pani! Proszę Cię! Racz być tak ła
skawa i powiedz mi, kim jesteś i ja
kie jest Twe imię? — zawołało zdumio
ne dziewczę. 

Po trzykroć pytała Bemadetka. I za 
trzecim razem otrzymała odpowiedź: 

Jestem Niepokalanym Poczęiciem.. 
,,JE SUIS L'IMMACULEE CONCEP
TION". 

A któregoś dnia Madonna wskazała 
Bernadetce miejsce, z którego pod dło-
niami dziewczęcia trysnęło źródło. 
Madonna kazała pić i myć się w źród
le. Kiedy jęły się mnożyć cudownei uz
drowienia na skutek modlitw i używa
nia wody, bijącej z cudownego źródła, 
wieści o tymi miejscu błyskawicą oble
ciały świat. Odtąd miejsce to stało się 
celem tysięcznych rzesz pielgrzymich 
z całego świata. 

Tegoroczna Polska Pielgrzymka Na
rodowa była szósta z kolei. 

FLORIAN BAŁTA 

* 
* * 

W sprawie zdjęć z Lourdes z VI Polskiej 
Pielgrzymki Narodowej należy pisać pod 
adresem: Br. Prysiuk Jan S. D. B., Prieu
re de Binson, PoH-a-Binson (Marne). 

dząca z Chrystusa, z której czer
piesz uświęcenie i zbawienie. 

* 
** 

Co wnosisz do tej społeczności? 
Św. Paweł, ipoza swoją pracą i 

cierpieniem apostolskim, ożywia ją 
tęsknotą i miłością. Tęsknić za tym, 
by cała ludzkość zeiszła się zgod
nie w Chrystusie, by twoi bliscy, 
twoje bezpośrednie otoczenie żyło 
Jego nauką, zachowało Jego przy
kazania i krzepiło się Jego modlit
wą — oto pierwsze usposobienie, 
jakie trzeba wnieść do przeżywa
nia codziennego treści świętych 
Obcowania. 

Jest także miłość. I to prawdzi
wie chrześcijańska. Więc nie ta, 
którą wypowiadasz tylko Zdrowaś-
kami, lub udziałem w takim czy 
innym- nabożeństwie ślubnym czy 
żałobnym, ale miłość, nakłaniają
ca do prawdziwego poświęcenia-
..Obcowanie świętych dałoby mi, 
gdybym chciał zrozumieć, zapał 
miłości tak czystej, że nie żyłbym 
tylko dla siebie, ale dila służenia 
innym". 

Pracujesz dla innych. Utrzymu
jesz siebie i rodzinę. Ale czy im 
służysz swoją czystą miłością, czy 
w twoim sercu ich uświęcenie i 
zbawienie stanowią główną troskę? 
Czy tak postępujesz wobec nich, 
bys sam się zbawił i im dopomógł1 

do zbawienia? Czy światło prawdzi
wego przykładu chrześcijańskiego i 
chrześcijańskiej uczciwości pobu
dza ludzi do miłości Chrystusowej' 
Ten (przykład powinien wyjść od 
ciebie! J 

Egoizm, materializm tato szpet
nie nas zarażają, że wielu z zimnym, 
spokojem zeruje na swoich bliź-
men Cynizm przechodzi granice 
wszelkiej przyzwoitości. Podtrzy
muje sztucznie i zdradziecko nę-

ke ahv i°vfk n,edostatek i lu}acz" 
. / ^ tylko zapewmć członkom 
czychaEp"'°r^iz^ji Opiekuń
czym „dobre posady. Klika omsa 
się dobroczynnością, rzucając zby
teczne ochłapy zgłodniałym Stąd 
więcej rozdrażnienia wśród braci 

..Ig-, i „ar-
Jak daleko jesteśmy 0d rzeczv-

wistosci, wypowiedzianej nrzez Pe 
troniusza w Siont;™,- , • 
..Quo vadis». „Nie wi^mZ0Wt 
chrześcijanie urządzają s?ę, AS 
Wiem tylko, że tam, gdzie ch na u' 
ka przechodzi w żvV|a i "f 
ją różnice między bogatymi -T,hn" 
girm, między zwycięZf)ny

y
mi / 

cięzcami... tam jesttylko Chr^Ss. 
i nieznane nam iwru • unrystus. 
kaś Dobroć nivpf»h! ' Ja" 
człowieka". ' zeciWn'a instynktom 

i sercem' 'eden myślą 

Obejmij nimi co 
sP?łec^ność-

o ciebie, wyciaanf- Î ocierają się 
1 .d° nich 

na, a natrafisz 
wprost samego 

ramio-
i dotkniesz nimi 
Chrystusa. Chrystusa, żyjącego w na« • u • 

naszych Czv ml 1 w braciach 
rrï T?]no Go zdradzać? 
K s• Józef RODZIŃSKI. 



Janusz 
LASKOWSKI 

Równocześnie z chwi$ wybuchu woj
ny, bo już w diniu 1-szym września 1939 
roku, Hitler odbył konferencję, poświe
coną zagadnieniom „zdrowotnym" Wyni
kiem konferencji był dekret, obsadzający 
stanowiska komisarzy dla organizacji uś
miercania nieuleczalnie chorych. 

Oto treść tekstu: 

..Wyznaczam Reichsleiitera Boulera i 
Dra Karola Brandta, obarczając ich zada
niem upoważnienia innych, odpowiednich 
lekarzy do określenia z imienia i nazwis-
ka każdego człowieka, który zgodnie z opi
nią judzką jest nieuleczalnie chory, aby 
po ustaleniu istoty choroby i jej stadium 
— chorzy byli poddawani łagodnej śmter-
ci"- Podpisano: „A. Hitler". 

Równocześnie Hitler polecił drowi Ka
rolowi Brandtowi organizację służby zidro 
wia na- terytoriach wschodnich, które 
„wkrótce zostaną zdobyte". 

Te dekrety z dnia 1-go września 1939 
roku wskazują, fiż akcja- hitlerowska na 
podbitych zlewniach polskich była prze

myślana zawczasu. Polegała przede wszyst 
kim na wyludnieniu tych ziem. Medy
cyna również miała spełnić zawczasu prze
widzianą rolę. 

Jak wijemy, natychmiast po- zakończe
niu działań wojennych w Polsce, Niemcy 
włączyli w- granice Rzeszy polskie zie-

anie zachodnie i północne. Ludność polska 
z:»^aia z tych ziem usunięta. Wszystkich 
Polaków — rzecz prosta — nie dało się 
usunąć, to też problem wyludnienia tych 
ziem z Polaków wysunął się przed iden
tyczne zagadnienia w gubernatorstwie ge
neralnym. 

W dniu 18-tym listopada 1942 roku dr. 
Blome (zastępca szefa służby zdrowia 
partii hitlerowsklilej) zwrócił się do Gau-
leitera Greisera w Poznaniu, pisząc: 

„Obliczono, że w roku 1939-tym było 
tu (Warthegau) ok. 35.000 Polaków cho
rych na gruźlicę otwartą, oraz, że oprócz 
tej liczby około 120.000 osób znajdowało 
się w stopniu zagrożenia gruźlicą, wyma
gającym kuracji". 

„Eksterminacja gruźlicznych Pola
ków jest najprostszym i najbardziej lo
gicznym rozwiązaniem tego problemu". 

^Jeżeli całkowita tajemnica zostanie 
zachowana, unikniemy wszelkich skru
pułów, jakie w tym względzie mogą się 
"wytworzyć. Uważam jednak, że utrzyma
nie całkowitej tajemnicy jest niemożliwe. 
Doświadczenie nasze wykazuje, że pogląd 
ten jest słuszny. Jeżeli bowiem osoby cho
re będą po planowanym badaniu odsyła
ne do Starej Rzeszy w celu niby to ku-
Taoji i leczenia, w rzeczywistości zaś nig
dy nie wrócą i wszystko, co dotyczy tych 
ludzi chorych będzie zachowane w naj-

1 

Medycyna w służbie zbrodni 
głębszej tajemnicy, — będziemy musieli 
kiedyś zetknąć się z poglądem, iż „tu coś 
jest nie w porządku". 

„Wyobrażam sobie, że Fiihrer, który w 
swoim czasie zatrzymał wykonanie pro
gramu „Euthanasla" w zakładach dla u-
mysłowo chorych, uzna obecnie „trakto
wanie specjalne" nieuleczalnie chorych 
za nieuniknione i nieobarczające odpo
wiedzialnością z politycznego, punktu wî-
dzenia. Jeśli chodzi o program ,,Eutha-
inasia", dotyczył on osobników narodo
wości niemieckiej, dotkniętych chorobami 
dziedzicznymi. Obecnie zaś powstaje za
gadnienie osobników zakaźnie chorych w 
narodzie ujarzmionym". 

„Nie ulega wątpliwości, że zamierzony 
program jest najprostszym i najbardziej 
radykalnym rozwiązaniem tego zagadnie
nia". 

„Jednakże należy wziąć pod uwagę, że 
planowany procéder dostarczy naszym 
wrogom świetnego materiału propagando
wego. I to nawet nie tylko lekarzom, ale 
również i całemu narodowi włoskiemu ze 
względu na jego głębokie uczucia katoi-
lickie. Równocześnie ponad wszelką wąt
pliwość jest pewne, że wróg zmobilizuje 
przeciw nam lekarzy całego świlata". 

„I dlatego uważam za niezbędne wy
jaśnić te wszystkie punkty widzenia Ftth-
rerowi przed wprowadzeniem w życie te
go programu, gdyż w moim pojęciu tyl
ko Fiihrer zdolny jest do rozważenia ca
łości tego zagadnilenia i powzięcia 'decy
zji' 

„Gdyby Fiihrer odrzucił radykalne roz
wiązanie, musi poczynić odpowiednie 
przygotowania do zastosowania innych 
środków. Całkciwite załatwienie wszystkich 
gruźliczych Polaków — zarówno nieule-
le cza lnie chorych, jak i uleczalnych — 
będzie mogło nastąpić jedynie przez za
pewnienie izolacji chorych". 

„Takie rozwiązanie doprowadzi do sto
sunkową szybkiej śmierci chorych. Przy 
obowiązkowym zaś dodaniu lekarzy pol
skich i polskiego personelu pielęgniarskie
go czysty charakter obozu śmiero; zosta
nie złagodzony". 

W 3 dni później, bo już w dniu 21-ym 
listopada 1942 roku, Greiser zwrócił się 
do Himmlera, pisząc mu m. Inn.: 

„Proszę pana » pozwolenie oczyszcze
nia mojego dystryktu natychmiast po za
stosowaniu środków przeciw Żydom — 
z niebezpieczeństwa, które wzrasta z ty
godnia na tydzień, Oraz proszę pana o 
pozwolenie użycia w tym celu stacjonują
cych tutaj i wydajnie pracujących oddzia
łów". 

„W moim dystrykcie znajduje się oko
ło 230.000 mieszkańców narodowości pol
skiej, którzy zalstali uznani za cierpiących 

na gruźlicę. Liczba osób, chorych na 
gruźlicę otwartą, wynosi około 35.000. 
To zjawisko powoduje wzrost zachorc/wań 
wśród Niemców, przybywających do War
thegau w dobrym stanie zdrowia .W szcze 
gólnośoi zaś otrzymuję raporty « stałym 
wzroście liczby dzieci niemieckich, zagro
żonych gruźlicą". 

Zwróćmy uwagę na liczby! Dr. Blome 
pisał o 120.000 Polaków, zagrożonych 
gruźlicą. Dodając 35.000 chorych na gruź 
licę otwartą — otrzymamy 155.000 cho-
rych. W 3 dni po raporcie Blomego, Grei
ser pisze do Himmlera o 230.000 Pola
ków, zagrożonych gruźlicą. Sprawa wy
daje ®ię jasna .ponieważ sam projekt prze
ciwdziałania gruźlicy opiera się o zamor
dowanie choryoh. Greiser pragnie przy 
sposobności likwiidiacji zagrożonych gruź
licą — zlikwidować najzdrowszych w 
świecie mieszkańców Warthegau narodo
wości polskiej. Innymi słowy, Gresep pra
gnie wyzyskać nadarzającą się sposob
ność do wyludnienia zdobytej niemiec
kim mieczem przestrzeni życiowej. 

Himmler odpowiada Greiserowi już w 
dniu 3-cim grudnia' 1942 r. pisząc: 

„Drogi towarzyszu partyjny Greiser, 
„Otrzymałem list pana z dnia 21-go 

listopada 194i2 r. Co do mnie — mam na
dzieję, że byłoby lepiej wziąć pcd uwagę 
zastrzeżenie, wysuwane w dalszym ciągu 
przez towarzysza partyjnego dra Blome. 
W moim pojęcju postępowanie z chory
mi w sposób, jakiego byśmy sobie życzyli, 
jest niemożliwe. Zwłaszcza zaś, skoro — 
jak pan mnie informował — praktyczne 
skutki badań będą mogły być wykorzy
stane dopiero, po upływie 6-eiu miesięcy". 

„Proponuję, aby pan wyszukał odpowied 
nie miejsce* dokądi można będzie wysłać 
{nieuleczalnie chorych. Obok nieuleczal
nie chorych również i inni pacjenci, ma
jący niezbyt poważne obiawy gruźlicy, 
magą| być całkiem swobodnie wysyłani 
do tej miejscowości. Akcję tę powinna 
wykorzystać również propaganda, prowa
dzona w odpowiedniej formie". 

„Przed napisaniem tego listu jeszcze 
raz zastanowiłem się gruntownie, czy po
czątkowy zamysł nie powinien być dopro
wadzony .do. końca. Jednakże obecnie je
stem przekonany, że lepiej będzie stoso-
wać inne środki". 

„Heił Hitler"! 
podpisano: H. Himmler". 

,,Obok n&euleczalnie chorych i inni pa
cjenci, mający niezbyt poważne objawy 
gruźlicy mogą być całkiem swobodnie wy
syłani do tej miiejsoowości". 

Tak Himmler rozumie „zagadnienie". 
Dlaczego? 

Dlatego, że należy do kręgu „wtajem

niczonych" w istotę polityki hitlerowskiej 
na podbitych Ąerenach wschodnich, i wie, 
że polityka ta idzie drogą wyludnienia 
zdobytej przestrzeni życiowej przez wy
mordowanie jej autochtonów. 

Akcja ta została przeprowadzona. I po
równać się d'à jedynie z dziejami jednej 
z Wysp, Książęcych na Morzu Marmara 
w pobliżu Stambułu. W swoim czasie 
przewieziono (tam psy, wyłapane na uli
cach Stambułu. Ponieważ Koran zabra
nia bezużytecznego zabijania zwierząt, 
przeto psy pozostawiono na niewielkiej 
skalistej wysepce, noszącej do dzisiaj naz
wę „Psiej Wyspy", — aż wymarły z gło
du, poprzednio rozrywając się wzajemnie 
w obronie przed nim. 

Tę samą metodę zastosował Himmler 
wobec Polaków, chorych na gruźlicę^ i 
nie chorych, wysyłając ich do znalezio
nego w tym celu miejsca. 

Adiutant Himmlera. , Rudolf Emil 
Brandt — zeznał w dniu .'24-tym paździer
nika 1946 r.oku przed prokuratorem ame
rykańskim: 

„W połowie lutego 1942 roku Reiitehs 
Stathalter Warthegau Herbert Greiser, 
zaproponował Himmlerojwi eksterminację 
Polaków, nieuleczalnie chorych na gruź
licę. Przedkładając tę propozycję, Greiser 
argumentował ją niebezpieczeństwem na
bawienia się tej choroby przez Niemców 
w Polsce. Dr Kurt Blome, zastępca sze
fa Centralnego Biura Zdrowia Publicz
nego NSDAP, <raz roentgenolog, dr. Hohl-
felder konferowali z Greiserem w tej spra 
wie. Dr Blome spotykał się również od 
czasu dio czasu z Himmlerem i podtrzy
mywał przed nim propozycje Greisera". 

„Komendant główny SS. i policji War
thegau Koppe, a potem Muller z Od
działu IV Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
i dyrektor Urzędu Bezpieczeństwa Rze
szy — Heydrich — byli wprowadzeni w 
tę sprawę. Przy końcu roku 1942-go i na 
początku 1943-go roku Greiser zakończył 
likwidację Żydów w Warthegau, spędze
nie ząś chorych na gruźlicę Polaków zo
stało zakończone w tym samym czasie, 
eo likwidacja żydów. W wyniku projek
tów B Mm'ego i Greisera eksterminowa-
no wielu Polaków. Wiele tysięcy Polaków 
przewieziono do obozów odosobnienia, 
gdzie byli pozostawieni własnemu loso-
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{Ciąg dalszy (11 
iRadiostacja pracowała jeszcze w P. K. 
•O. i ludzie, którzy przychodzili do nada
nia programu, jak i technicy, musrięli 
stać w kolejce, by u oficera placu zaopa
trzyć się w ten .cenny dokument wstę
pu. Następne przepustki, według nowego 
formularza, mieliśmy otrzymać dopiero 
następnego dnia-. Były w międzyczasie 
3,u podpisu". Wprowadziło to zamęt do 
naszej flracy. Jedna z audycji została 

spóźniona o kilka minut, bo speaker mu. 
siał w kolejce czekać na przepustkę. 

— Czy nie można jakoś tego załatwić. 
Od kogo zależy ta cała sprawa? — pytam 
ikogoś z kompetentnych. 

— Od dowódcy żandarmerii — pada 
odpowiedź. 

Odnajduję dowództwo żandarmerii. 
Przyjmuje mnie jakiś porucznik. Przed
stawiam sprawę: 

— Proszę pana, jestem kierownikiem 
„Błyskawicy". — Pokazuję legitymację. 
— Chodzi mi o to: Dawne przepustki zo
stały unieważnione. Następne będą ju-
troi. Ja mam w ciągu dnia i wieczorem 
mnóstwo, audycyj. To zarządzenie kompli. 
kuje mi niesłychanie pracę. Często bo-
-wiem speaker «otrzymuje wiadomości w 
cstatnej chwili. Dzisiaj wskutek tego, że 
stał w kolejce, by czekać na przepustkę, 
spóźnił się na audycję. Czy wobec tego 
nie mogli by panowie wydać jakieś tym
czasowe przepustki do jutra dla najważ
niejszych ludzi mego zespołu? — Niesły
chanie mi to ułatwi pracę. Będę panom 
bardzo wdzięczny. 

— Proszę pana. proszę w tej sprawie 
złoiyć podanie. — odpowiedział porucz
nik z żandarmerii. 

Wydawało mi się, że źle słyszę. Pow
tarzam jeszcze raz moje argumenty. Mó
wię: 

— Tu chodzi/ o kilka godzin zaledwie. 
Do Jutra. Jutro przecież otrzymam te no
we przepustki. 

— Nic panu nie poradzę. Proszę zło
żyć podanie. My panu odpowiemy. 

Nie pytałem już, kiedy mi odpowiedzą 
z żandarmerii. Wyszedłem. 

Stanisław ZADROŻNY 

BŁYSKAWICA 
DZIEJE TAJNEJ RADIOSTACJI POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

S PRAWA dywanów była dość dctklA-
wa. A wszystko przez tę przepro
wadzkę, a raczej eksmisję z gma

chu P. K. O. Wspomniałem już, że w stu
dio były zarekwirowane dywany, które 
stwarzały -lepsze warunki akustyczne, jak 
również chroniły od szmerów. Ale nie
szczęście chciało, że gdy decyzja eksmisji 
stacji do- gmachu „Adrii" była już nieod
wołalna, do pokojów, zajmowanych przez 
aparaturę wszedł kapitan o. malowni
czym pseudonimie — „Admirał". 

— Co to za dywany? — zapytał. 
— Dywiany — odpowiedział filozoficz

nie technik. 
— Ja je zabieram. Potrzebne mi są do 

urządzenia schronu. 
— Jak to, przecież pan może znaleźć 

sobie inne dywany. One nam są potrzeb
ne w studio. One są konieczne. Bez te
go audycje dużo stracą. 

— Innych nf.e będę szukał, bo te mam 
na- miejscu, co mnie zresztą wasze au
dycje obchodzą — odpowiedział wynio
śle „Admirał". 

Sprawa dywanów przeszła wszystkie 
możliwe wówczas do. poruszenia instan
cje. Nic nie wskórała nawet interwencja 
Szefa 6 Oddziału Satabu. płk. , Wolskie
go". Byłem wściekły i bezsilny. 

Trzeba było szukać nowych dywanów. 
Nasze szczęście, że znaleźliśmy. 

BŁYSKAWICA" przeżywa swe 
wielkie «M. Audycje są słysza
no na zachodzie, a to jest rzecz 

najważniejsza. Wiadomości nadawane z 
Warszawy są zaraz cytowane w serwisie 
B. B. C. i Radia Polskiego w Londynie. 
Słyszana jest „Błyskawica" we Francji, 
gdzie w tym czasie walczy Pierwsza Pol
ska Dywizja Pancerna, gdzie tysiące Po
laków słucha codziennie w skupieniu wia 

Jak psy konstantynopolitańskie na 
Psiej Wyspie na Morzu Marmara! 

Zresztą zaś te „obozy odosobnienia" 
nie miały nic wspólnego z obozami 6-
prócz wielokrotnych zasieków z drutów 
kolczastych. Budynków tam nie było., 
opieki lekarskiej — również nie było. Je
dzenia nie wydawano. Jedynie straż 
SSowska pilnie zważała, aby nikt nie wy-

(Dckończenie na stronie 6-tej) 
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nikt z pracowników zespołu nie czekał na 
wiadomości. Sam chciał wydarzenia chwy 
tać na gorąco. Często ktoś wpadał na 
krótko przed audycją, by napisać wra
żenia świeżo przeżyte. Kończył je w wiel
kim podnieceniu w ostatniej minucie, 

WŁAŚCIWIE to rzecz znakomita — 
Wystarczy oficer rezerwy, 
Gramofon, szpilka i płyta". 

Tak rozpoczynał się pierwszy „Biule
tyn Satyryczny", który zaczęli redago
wać „Piotrowski" i „Rudy". Były tfo-
fraszki, satyry na kolegów i na sytuację 
codziennego życia. Był w tym, jakże zna
ny przebłysk warszawskiego uśmiechu. 
Praszki te powstawały nagle, nieoczeki
wanie. 

Nie wiele tych satyrycznych biuletynów 
ujrzało światło dzienne. Poeci z „Błyska
wicy" zamilkli. Gasł uśmiech, rodził się 
lęk. 

domości z Warszawy. Słuchają nas Od-
idziały Armii Krajowej, rozproszone po 
całym kraju, słucha wreszcie ludność 
Warszawy. 

Program w tym czasie rozrasta się. O-
prócz audycji informacyjnych, oprócz 
bezpośrednich1 sprawozidań z WydarzeJŁ 

codziennych, nadawany jest prograip. mu
zyczny i artystyczny. Występują od cza
su do czasu soliści i zespoły chóralne. Na 
święto żołnierza, w dniu 15 sierpnia, na
dana została specjalnie w tym celu przy 
gotowana auldycja, zaś w dniu 1-go wrze
śnia, w rocznicę wybuchu wojny, nada
ne zostało słuchowisko artystyczne z u-
dziilałem warszawskich aktorów i przy po
mocy reżyserskiej Schillera. 

Nasza współpraca z aktorami jest sta
ła. Codziennie jeden z aktorów czyta 
teksty, które wymagają artystycznej in
terpretacji. . 

Przybywają nowi ludzie. Są bardzo po
trzebni, bo trudno przygotowywiać ten 
rozszerzony program w dotychczasowym 
zespole. Pozostanie z nami w owym cza
sie ^ długo, jako atały współpracownik 
„Wig", który okaże się dość dobry jaj
ko speaker i równie dobry jako poeta. 

A2DY radiowy zespół na świecie 
ma ten sam cel: przygotować au

dycje, nadać ją i być słyszanym. W ze
spole , Błyskawicy" było jeszcze coś wię
cej: była w tym obok wykonywanego, o-
bowiiązku Jakaś cząstka natchnienia, któ
ra opromieniała każdy czyn i każdą myśl. 

Wiadomości z terenu działań otrzymy
waliśmy dużo. Przychodziły do nas wszyst 
kie reportaże, pisane przez sprawozdaw
ców polowych. Oti-zymywaliśmy również 
rzeczy specjalnie pisane dla nas. Ale 

CORAZ częściej powtarzało się 
w naszym dzienniku radiowym. 
— „Nie było żadnych zrzutów". 

— Żołnierze Armii Krajowej z nara
stającą rozpaczą w sercu wpatrywa
li się w gwiaździste niebo sierpnia 
i "wyczekiwali, czy nie dosłyszą ciężkiego 
huku samolotów alianckich, idących z po 
mocą. Ale nad losem miasta ciążyła jak 
wyrok, wola Rosji, która sprzeciwiła się 
pomocy Warszawie. 

Dnie były coraz bardziej rude od po
żarów, noce oślepiająco jasne. Naloty 
bombowe, Artyleria, moździ-eże, miotacze 
Na miasto nieszczęsne spadała ulewa 
gnia- i żelaza. 

Coraz częściej już w studio trzeba do
pisać do dziennika, że ,,w tej chwili pa
dają na miasto pociski artylerii niemiec
kiej". Coraz częściej trzeba gię przemy 
kać ostrożnie do- studia, bo właśnie roz^ 
począł się nalot Stukasów. 

W tym czasie „Piotrowski" napisze naj
lepszą z powstańczych impresji o piasku, 
który sypie w oczy, o ziemi, której Zabra
kło', aby grzebać umarłych. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Co dalej? 
,Pokój niemożliwy i woj

na niemożliwa" — pisze w 
książce ,,La paix beliqueu-
se" K. Aron. 

Aby się przekonać, że pokój 
jest niemożliwy, wystarczy 
zmierzyć wszystkie różnice i 
przeciwieństwa' istniejące mię
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Sowieckim. Nie tyl
ko interesy, nieufność, obawę, 
rywalizację, brak „trzeciej si
ły", przeciwieństwa polityczne, 
bogactwo i nędzę, zasady życia 
społecznego, system polityczny, 
system gospodarczy, religię w 
sensie najogólniejszym tego sło
wa; lecz także to prawo ekspan 
sji, spod którego komunizm nie 
może się wyrwać. 

Pokój jest możliwy między 
dwoma narodami tylko takimi, 
które można było nazwać- na
rodami na początku bieżącego 
stulecia. Nie może być pokoju 
między ogniem a wodą. Ambi
cje Rosji bardziej zagrażają 
istnieniu USA, niż jej armie. 

'Samo istnienie USA jest zagro
żeniem Rosji. Doktryna komu
nistyczna powiada: stan ciągłej 
wojny istnieje pomiędzy ZSSR 
— ojczyzną proletariatu, a USA 
— ośrodkiem kapitalizmu. „Ta
ki reżim jak sowiecki, lub re
żim narodowo - socjalistyczny 
skazany jest na nieustanną u-
cieczkę wprzód. Potrzebuje on 
wrogów, wewnętrznych i zew
nętrznych, ażeby usprawiedli
wić niedostatki, nędzę, policję". 

Trudne decyzje 
O ważnych dla ludzkości 

decyzjach dnia dzisiejszego 
tak pisze „N.Y.H. Tribune": 

Od przeszło 80 dni najwyżsi 
urzędnicy rządu amerykańskie
go żyją w szponach „zmory szy 
frów". Lecz dzięki tej straszli
wej magii udało się utrzymać 
stałą łączność między Waszyng
tonem a Londynem, Paryżem 
i Berlinem Natomiast pracują
cy są u kresu sił. 

Kryzys berliński zbliża się do 
swego "nieuniknionego końca. 
Rozwijał się on powoli z powo
du stałych trudności w uzgad
nianiu ' poglądów brytyjskich, 
francuskich i amerykańskich 
partnerów. W najgorszym ra
zie rżądy trzech mocarstw zwró 
cą się w tej sprawie do ONZ. 
Przy tej sposobności wydobę
dzie się na światło dzienne całą 
historię sowieckiej agresji, zwo 
dzenia, podwójnej gry i złej 
woli. 

Lecz pozostaje zasadnicze py
tanie: Co dalej? Amerykańscy 
mężowie stanu, zastanawiając 
się nad tą kwestią, czerpią wie
le otuchy z wyników badań opi
nii publicznej, przeprowadzo
nych poufnie przez Dep. Sta
nu Prawie niewiarygodne, a je
dnak jest faktem;, że 80 proc. A-
merykan^w woli raczej wojnę, 
niż dalsze ustępstwa wobec Ro
sji. Ponad 60 proc. popiera pro
jekt przełamania blokady Ber
lina siłą. W tej sprawie również 
widać naturalną niepewność 
wśród partnerów europejskich, 
stojących w pierwszej linii og
nia. (W ogóle rząd USA znajdu
je się w anormalnej pozycji 
jak żołnierz, znajdujący się na 
tyłach plutonu i zachęcający 
swych kolegów w pierwszej li
nii "do wytrwania). Rozsądni lu
dzie w Londynie, Paryżu i Wa
szyngtonie zgadzają" się z 
twierdzeniem Churchilla, że no
wy „appeasement" w Berlinie 
wytworzyłby sytuację, podobną 
do monachijskiej 

A więc z grubsza wybór bę
dzie dokonany między dwiema 
możliwościami. Wg. pierwszej 
użyje się „mostu powietrzne-
nego", dla utrzymania naszej 
pozycji w Berlinie oraz przyj
mie się formalnie podział świata 
na dwa wrogie obozy i będzie 
się zgodnie z tymi działać. So
wiety i ich satelici zostaną pod
dani' sankcjom gospodarczym i 
innym, przyspieszy się tempo 
zbrojenia Zachodu i prawdopo
dobnie wypędzi się Sowiety i ich 
satelitów z 0-NZ. Drugą możli
wością byłoby wysłanie ultima
tum», grożącego użyciem siły, je 
śli blokada nie zostanie zniesio
na. Bardziej prawdopodobna 
jest pierwsza możliwość, lecz w 
międzyczasie „zimna wojna 
staje się niebezpiecznie gorącą. 
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Religijne... 

ODBUDOWA 
KATEDRY W POZNANIU 

Roboty przy odbudowie kate
dry pod wezwaniem św. Pio
tra i Pawła w Poznaniu postą
piły tak dalece naprzód, iż 
świątynia odzyskała już swój 
dawny, gotycki wygląd. Jak 

wiadomo, przed paruset laty 
podczas przebudówek i przeró
bek zmieniono styl katedry. 

Brak jeszcze posadzki i skle
pienia, ale roboty posuwają 
się naprzód i jest nadzieja, że 
w ciągu kilku lat zostaną cał
kowicie zakończone. W r. 1966 
katedra będzie ośrodkiem wiel
kich uroczystości z okazji ty
siąclecia chrześcijaństwa w 
Polsce. 

Koło katedry natrafiono na 
szczątki wału grodu Mieszka 1. 
x\a terenie tego grodu, niedale
ko od katedry, znajdowała się 
najstarsza w Polsce świątynia 
chrześcijańska, obecny kościo-
łek Najśw. Maryi Panny. 

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

3\t * Rada Bezpieczeństwa 
À O.N.Z. rozpoczęła roz-

• m patrywanie sprawy bloka
dy Berlina. 

* Kiernik, kierownik P.S.L. W 
kraju po ucieczce Mikołajczyka, zo
stał usunięty; jego miejsce zajął Wy-
cech, były reżymowy ,.minister oś
wiaty". 

* W najbliższym czasie nastą
pić ma W Polsce połączenie PSL. 
i SL., z którego usunięto ostatnio 
kierownika — /. Putka. 

* W Melbourne (Australia) Wy
buchł pożar w Zakładzie Fizyki 
tamtejszego Uniwersytetu, niszcząc 
dwuletni dorobek na polu badań a-
tomowych i kosmicznych. 

* Fałszywa P.P.S. usunęła ze 
swoich szeregów około 400 człon
ków z Dolnego Śląska i około 200 

Polityczne...., 

MILION POLAKOW 
NA POMORZU ZACHODNIM 

Z końcem września br. lud
ność polska w województwie 
szczecińskim przekroczyła mi
lion osób. Na tym samym tere
nie przebywa jeszcze około 35 ty 
sięcy Niemców. 

Większość Polaków, zamiesz
kujących obecnie województwo 

szczecińskie, napłynęła ze 
wschodu, zwłaszcza z terenów 
zagrabionych Polsce przez Ro
sję. W grudniu 1945 roku było 
na terenie Pomorza Zachodnie
go 460 tysięcy Niemiców i 350 
tysięcy Polaków. Z! końcem 1946 
roku było już 720 tysięcy Pola
ków i 230 tysięcy Niemców. W 
grudniu 1947 roku liczba Pola
ków podniosła się do 812 tysię
cy, a liczba Niemców spadla do 
44 tysięcy. Obecnie milion Po
laków zamieszkuje już Pomorze 
Zachodnie. Stolica jego Szczecin 
liczy 171 tysięcy mieszkańców. 

Polityczne... 

OGROM 
AMERYKAŃSKICH 

ZBROJEŃ 
Zbrojenia USA co najmniej 

Oi pół roku, a może-o rok, wy
przedzają już wielki program 
zbrojeń, realizowany po kapi
tulacji Francji. Główna różni
ca leży na polu przemysłowym 
Specyfikacje i kontrakty, któ
rych opracowanie zajęło wów
czas rok czasu, obecnie już znaj
dują się w rękach wytwórców. 

Do końca roku budżetowego 
wyszkoli s.ę 500.000 rekrutów 
i stworzy z nich, 18 dywizji. 
Wówczas Bradlev będzie miał 
siłę uderzeniową, zdolną na 
każdy rozkaz do uchwycenia 
baz lotnictwa i marynarki. 

Marynarka rozbudowuje się 
do 700.000 ludzi i przechodzi 
przez radykalną reorganizację 
pod kątem broni atomowej i 
szybkich lodzi podwodnych. 

Program lotniczy ma pewne 
słabe punkty. Bombowiec B-29, 
mający być .kręgosłupem lot
nictwa USA przez kilka naj
bliższych lat, przeszedł fazę 
prób i wchodzi w produkcję,; 
na razie ma być zbudowane tyl 
ko w 13 egzemplarzach j do 
końca r. 1950 pozostanie głów
nym typem'. 

Dywizje pancerne, organizo
wane przez gen. Bradleya, me 
wiele różnią się od tych, któ
rymi dowodził w r. 1944. Praw
dopodobnie wynika to z poglą
du, że sowiecka broń pancer
na nie będzie lepszą od nie
mieckiej, którą ©radley pędził 
od Cherbourga po Lipsk. Ró
wnież lotnictwo USA nie prze
widuje, by sowieckie myśliwce 

obrona p.lot. były lepsze od 
niemieckielhi. Bosja nie będzie 
zdolna do strzeżenia tysięcy 
mil swych granic siecią rada
rową, ani do takich koncentra
cji myśliwców, jakie osiągnęli 
Niemcy. A marynarka USA jest 
przekonana, że" nie spotka się 
z sowiecką bombą atomową. 

* 

KOMUNIZM W EUROPIE 
Redaktor „Catholic Worker" 

(Manchester), p. R. P. Walsh 
wydał broszurę o komuniźmie, 
z której dowiadujemy się, że w 
Stanach Zjednoczonych partia 
komunistyczna liczy tylko 74 
tys. członków, a w W. Bryta
nii 40 tys., że silny jest komu
nizm1 we Włoszech (2,252,000) i 
Francji (1,250,000). Wśród kra
jów na wschód od „żelaznej 
kurtyny" pierwsze miejsce pod 
względem liczebności wyznaw-

z Poznania i Łodzi za ,,zapatrywa
nia prawicowe". 

* W całej Francji rozpoczął się 

stiajk górników. 

* Rosja zażądała od Włoch na
tychmiastowego oddania okrętów 
wojennych włoskich, przyznanych 
Z.S.R.R. na mocy zawartego ukła
du pokojowegoÎ 

* W Czechosłowacji nastąpiły 

liczne aresztowania patriotów sło

wackich. 

* W Merlebach (Wschodnia 
Francja) nastąpiło starcie między 
stiaj^ującymi gó.nikami a policją. 

* W Anglii odbył się zjazd Bry
tyjskiej Partii Konserwatywnej, na 
którym były minister spraw zagra
nicznych, Eden, potępił komunizm, 
określając go jako niebezpieczeństwo 
dla całego kulturalnego świata. 

* Na skutek sprzeciwu ministra 
Marshałła i innych doradców, Pre
zydent Truman zrezygnował z bez
pośredniej rozmowy na temat Berli
na ze Stalinem. 

* Kongres górników w U.S.A. 
postanowił poprzeć kandydaturę p. 
Deweya na stanowisko \ł 
prezydenta Stanów Zjed- W À 
noczonych. * " 

Przeil 
ct/cjii» o rum i 

Nikt właściwie nie 
lubi DEWEYA -
pisze „N.Y.H. Tri
bune". 

Przy słuchaniu jego przemó
wień dostaje się mdłości, a jed 
nak wielu Amerykanów głoso
wać będzie na niego, uważając, 
że Truman jest słaby, a demo
kraci są przekupieni i rozbici. 
Uważa się, że Dewey będzie lep
szy. Truman jest lubiany, ale 
wątpliwe, czy wygra. Jest pa
radoks: mamy .dobrobyt bez 
precedensu, a jednak ludzie go
towi są głosować przeciw rzą
dowi, ipod którym ten dobrobyt 
nastąpił. 

Ostatni Gallup stwierdził lek
ki spadek popularności Walla-
ce'a. Przeciwnicy przewidują, 
że zdobędzie 3—i miliony gło
sów, przyjaciele, że 7,8 lub wię
cej. Może zdobyć dużo głosów, 
jeśli pociągnie 'za sobą kobiety 
i wszystkich pacyfistów. 

ców materializmu zajmuje Ro
sja (6 mil. komunistów), potem 
idzie Czechosłowacja (1,300,000), 
Polska (950 tys.) i Rumunia (700 
tys.) Procentowo, w stosunku 
do liczby ludności, najwięcej 
komunistów jest w Bułgarii (500 
tys.). 

* 

KOSZTA OKUPACJI 
Koszta okupacji wynoszą w 

strefie francuskiej na głowę 
160 DM, w strefie amerykań
skiej 70 DM, w strefie brytyj
skiej 108 DM. Okupacja fran
cuska. liczy 133.000 osób, ame
rykańska 100.000, brytyjska 
120.000. W strefie francuskiej 
przypada, 1 Francuz na 39 
Niemców, w strefie brytyjskiej 
1 Brytyjczyk na 186 Niemców. 

Gen, Clay na zapytanie w 
sprawie jakoby zbyt wysokich 
kosztów okupacyjnych oświad
czył: Jak długo Stany Zjedno
czone za każdych 20 centów, 
ściąganych z ' Niemiec, dają 
Niemcom 80 centów, nie może 
być mowy o zbyt wysokich ko
sztach okupacji. Kosztów u-' 
trzymania obozów DP nie moż
na uważać za część kosztów o-
kupacyjnych, ponieważ sami 
Niemcy tych ludzi sprowadzili 
do Niemiec i tym samym, po
noszą za nich odpowiedzial
ność. Na zarzut, że nie stosuje 
się w Niemczech konwencji Ha 
skiej, odparł gen. Clay, że kon 
wencja ta. nie ma wobec Nie
miec zastosotwania, ponieważ 
nastąpiła, bezwarunkowa kapi
tulacja. 

* 

PRASA NIEMIECKA 
O SPRAWACH POLSKICH 
Berliński „Telegraf" pisze: 

Według źródeł polskich, pro
dukcja cynku w Polsce w r 
1947 wynosiła 74.800 ton, to 
jest niewiele więcej, niż w r. 
1938 (70.000 ton). Tymczasem 
Polska obecni© 'Wydojbywa 
cynk również z kopalń zachod-
nio-śląskich, t których w r 
1935 wydobywano 91.500 ton! 
Przed wojną Polska wywoziła 
58.000 ton cynku (1938). Eks
port w r. 1947 wynosił tylko 
15.500 ton. Na potrzeby wewnę 
trzne poszło 20.000. Resztę, tj. 

•około 40.000 ton, musiano wy
wieźć do Rosji. Produkcja oło
wiu w r. 1947 wynosiła 11 300 
ton wobec 13.100 ton w przed
wojennej Polsce i 21.300 ton 
na Śląsku zachodnim. Ekspor
towano ołowiu 'w r. 1947 3.100 
ton, 7.400 ton poszło na potrze
by wewnętrzne, czyli że i tu 
ponad 3.000 ton wysłano do 
Rosji. 

papież otrzymuje dziennie 
10 000 listów z całego świata. 
Na większą część tych listów 
odpowiada zwyczajnie jego se
kretariat, ale wiele listów Oj
ciec św. sam czyta. Według za
rządzenia, wydanego przez Pi
usa IX, listy, pisane przez oso
by duchowne, oddaje się wprost 
Ojcu św # 

W Oberammergau odbędą się 
widowiska pasyjne w lecie 
1.950 W następnymi roku wyda
ny będzie tam dla wszystkich 
mężczyzn tradycyjny zakaz go
lenia się. Wiele ról trzeba bę
dzie ponownie obsadzać, a jest 
ich 1.600. M in. Alojzy Lang, 
który w- r. 1934. przedstawiał 
Chrystusa, nie może występo
wać, ponieważ jest siwy i oty
ły Widowisko zwiedzało śred
nio 400 tys. widzów!, pozostawia 
jąc kilka milionów marek. 

Lindbetg, słynny lotnik trans
oceaniczny, napisał ostatnio 
książkę „O lotach i życiu", w 
której wyraża przekonanie, że 
tylko religia może rozwiązać o-
becny kryzys kultury. 

* 

40.000 jeńców niemieckich 
znajduje się jeszcze w Polsce, 
pracując przy odbudowie miast 
i w kopalniach śląskich. Ich re
patriacja ma się zacząć w po
łowie września i obejmować 3 
transporty miesięcznie 

* 
We Włoszech z powodu wzma 

gającej się inflacji musiano wy
dać znaczek pocztowy, warto
ści 1000 lirów. W Rzymie co 
dnia jedna lub dwie osoby po
pełnia samobójstwo. 

* 

M u s s o l i n i  n a  k i l k a  d n i  
przed śmiercią przekazał pew
nemu dziennikarzowi swój tes
tament z poleceniem ogłoszenia 
go dopiero w trzy lata po swym 
zgonie. 

* 

Maurice Chevalier skończył 60 
rok życia. Przed 48 laty w pe
wnej kawiarni paryskiej za 
szklankę 'mleka zaśpiewał on 
swą pierwszą (piosenkę., PoV-
przednio Chevalier — dziewiąte 
z rzędu dziecko biednej robot
nicy, próbował zawodu akroba-
ty, stolarza, elektryka, gońca, 
malarza, drukarza, tancerza.. 

* 
„Estagone" jest nazwą table

tek, których pudełko w kiesze
ni kamizelki wystarczy całko
wicie do utrzymania człowieka 
przy życiu przez 5 dni w pełnej 
sprawności fizycznej i umysło 
we). 76 (studentów tmedycyny 
w Anglii, którzy poddali się do
świadczeniu w warunkach ści
słej kontroli, przez cały okres 
nie przerywało nauki i ćwiczeń 
sportowych. Jedynym niedobo
rem był nieznaczny spadek wa
gi. Tabletki zawierają sole mi
neralne, węglowodany, białko i 
środek, obniżający wydzielanie 
wody przez organizm. 

' * 

Zapałki obchodzą w tym roku 
swój setny ijut/ileusz. B\flv :i> 
przedtym próby, ale zapałki, do 
których używano masy z fos
foru żółtego i chloranu potasu, 
były tak niebezpieczne, że w 
wielu krajach wydano zakaz 
ich wyrabiania. Dawniej jako 
drzewo do wyrobu zapałek słu
żyła osika, obecnie używa sie 
również topoli, sosny, buku i 
wierzby. 

*• 

Chambers, australijski mini 
ster wojny, oświadczył: Mont
gomery, mający niewątpliwie 
pewne dane, przewiduje, że R°' 
sja będzie zdolna do prowadze
nia wojny do lat 10, Japonia do 
lat 25, _ Niemcy do lat 30. No
wa wojna będzie już nieWątpli-
^ika"^0'11^ "Za nac^n'ęciem gu-

* 
Pavelicz mieszka w Rzymie, 

jego rodzina w Toskanii,, Ad-
Horthy, który niedawno 

obchodził 80 rocznicę swych u-
rodzin przenosi sie wkrótce z 
Bawarii do Argentyny. 

* 
Churchill posiada wielką wy

dajność pracy, dzięki dobrej 
organizacji snu. Pracuje w łóż-
u do 11-tej przed południem, 

popołudniu sypia, godzinę, w su 
dobęPraCUjąC stale 16 g°dzin na 

r 
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Odjeżdżamy*) sprzed katedry. Otóż 
i sens istotny, dawnego, rozpaczliwego 
słowa: „DunkierRa", z tragicznego wie 
czoru pod Łowiczem- Plaża... Piaski 
białawe i miałkie ciągną się szero
kim pasem daleko... aż ku szaro - nie
bieskiemu horyzontowi- Żółto - białe 
wydmy, uchodzące w głąb lądu, zdają 
się roztapiać w słonecznym zalewie. 

FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY... 

Idę plażą w oddal. Szkielet spalone
go kasyna nadmorskiego w odbudo
wie- Resztki amfibii i łodzi walają się 
na piasku, nawpół zagrzebane, pod sy 
piącym się z wiatrami, miałem ziarn. 
Z zielono - szarej wody sterczy wtak 
jakiegoś niedużego statku, dziób I 
przedni pokład burty, porosłe wodoro
stami. Kilkadziesiąt jednostek mor
skich stracili alianci podczas tego ko
sztownego odwrotu. Pociągami przy
bywały wówczas do Londynu resztki 
korpusu ekspedycyjnego, rzesze roz
bitków, wydartych ogniom ciężkich ka 
rabinów maszynowych i czołgowych 
dział, rozpryskom ognistym bomb, mor 
skiej topieli..* 

Obdarci, znużeni, brudni, odziani je
szcze w pasy ratunkowe, zstępowali na 
dworzec londyński, niby żyjące wróż
by tych ciężkich i długich lat, które 
czekały świat, Europę i Anglię. 

Lecz fortuna toczy się kołem- Nie 
tylko lądowa, morska także. „Scharn-
horst" i „Admirał Graf Spee", „Tir-
pitz" i „Deutschland" spoczęły skolei 
na dnie oceanów z częścią załogi na 
pokładach- Z Luftwaffe pozosta
ło jedynie samobójstwo Goeringa w No 
rymberdze. Na dworzec w Dover, na 
dworce londyńskie, przybyły zmizero-
wane rzesze jeńców wojennych nie
mieckich, a między nimi, chluba ger-
manizmu — wyborowe oddziały mor
derców z SS. 

Morze, coraz bardziej zielone w bla 
sku słonecznym połyskuje ostro. Toczy 
się płaskim miotem i wpełza na piasek 
syczącymi płatami białej piany- Nikt 
już nie odgadnie w tym szumie jedno
stajnym, głosów, ucichłych na zawsze, 
głosów z przeszłości... Gdyż prawem 
czasu jest — zapominać. 

Mijam bunkry, całe kolonie bunk
rów. Ciągle Atlantikwall- Bunkry kwa
dratowe i bunkry kopulaste, pół okrą
głe, trójkątne — geometria strategii 
obronnej. Daremna. Niektóre rozbite, 
inne całe. Okrągłe, rudo - czerwone 
od rdzy miny leżą na piasku, jak wiel
kie piłki, stworzone do zabawy dla fal. 
Gdy pomyślę, ile mogłyby dokonać 
zniszczenia, wybuchając, ile jeszcze 
statków czy łodzi z najcenniejszym 
ładunkiem ludzkiego życia pogrążyło 
by się, mimo woli dochodzę do wnio
sku, że jedna głowa niemieckiego sza
leńca, w porę zdjęta z karku w imię 
sprawiedliwości i ludzkości, rozwiąza
ła by prawdopodobnie problem pokoju 
bez pomocy min Głowa okrągła, na

Wszystkie prawa przedruku zastrzeżone. 

pełniona najstraszliwszym na świecie 
dynamitem morderczych myśli, który 
eksplodował z taką siłą. 

Szum morski uspakaja serce obiet
nicą mijania zła. Idę dalej, uspokojo
ny. 

ROZMOWA Z RYBAKIEM... 

Spotykam go na plaży, przy starej 
łodzi, obok której rozpięte są ubogie, 
pozszywane sieci. Coś pośredniego 
między Wilkiem Morskim Londona, a 
Rybakiem Islandzkim. Stary- Kosmy
ki siwych włosów wymykają się spod 
zrudziałego, granatowego beretu. Bru 
dny i gruby, granatowy sweter, poce
rowany gęsto. Rybak — wiadomo. Ale 
koszula ma barwę khaki. Ale spodnie 
angielskie, wojskowe, mają również 
ten, ' uświęcony tradycjami wojennymi, 
kolor- Nieomylny znak aliansu, zaczep 
no - odpornego przymierza, także w 
dziedzinie garderoby. 

Gumowe buty, fajka i przeraźliwie 
żółty szal, dopełniają obrzędowego 
koloru. Twarz szorstka, czerwona i po 
marszczona, o głęboko osadzonych, 
blado - niebieskich oczach. Siwa szczeć 
zarostu. Wyglądał by groźnie, gdy
by nie dwa szczegóły- Nasz Wilk 
Morski jest bardzo niski. A że jest 
przy tym bardzo krępy, czyni wraże
nie chodzącego kwadratu. Gdyby go 
ustawić na boku, zamiast na nogach, 
może był by wyższy o kilka centyme
trów. 

Szczegół drugi .. to nos. Nosisko, 
nochal, super - nos! Cyrano de Berge
rac wyzwał by nieszczęśnika na poje

dynek, za kpiny i przedrzeźnianie je
go walorów organicznych- Względnie, 
co jest prawdopodobniejsze, odszedł 
by ze wstydem. 

"Kolor tego nosa, wyhodowanego na 
soli morskiej, jest w zasadzie siny, w 
miejscach, gdzie nos nie posiada bar
wy fioletowej, lub szkarłatnej, Zakoń
czony zaś jest ogromną truskawką. 
Dojrzałą. Nie sądziłem, że w tym kli
macie wilgotnym i chłodnym nosy roz
wijają się tak wspaniale- Jak kalafio
ry. Południe, to co innego. Tam przy
roda sama sprzyja rozwojowi owoców 
i warzyw, gdyż takich nosów nie moż
na zaliczyć do anatomii. Ale tutaj, 
nosisko rybackie rozwinęło się wbrew 
klimatowi i przyrodzie Aż szkoda ta
kiego nosa na wciąganie wiatru. 

Nawiązujemy rozmowę- Wilk Mor
ski jest "skłonny do zwierzeń. Czyni je 
ochrypłym basem. Okazuje się, że nie 
tylko wiatr, gości w tym nosie. Wilk 
Morski zażywa ni uch tabaki, który 
powaJiłby wołu. Znajomy zapach pi-
nardu z ust rybaka, głuszy i ściera 
zapach jodu. 

„Ah, mon vieux" powiada Wilk, 
„ca va mal"- A to czemu? Połowy sła
be? „Ah non, tu nie chodzi o ryby. 
Ryba zawsze jest rybą, przyzwoite 
stworzenie- Tu chodzi o ludzi. Salbo-
sze poszli do cholery, to prawda. Ale 
coś jest, mimo wszystko, nie w porząd
ku. Stara, dobra Francja nie wraca-
Nie może zrozumieć, gdzie się po
działa. Może Amerykanie zabrali- ją 
ze sobą, dla rozweselenia swego kra
ju. Ah, braves garçons, ci Ameryka
nie. I Anglicy również. I Polacy tak-

Wuntfa Ł/% DjtilM/% 

O beatyfikację Królowej Jadwigi 
W związku ze zbliżającym się 550- ta, Redemptorystę- zamieszkałego 

leciem śmierci królowej Jadwigi (w w Wiecznym Mieście. 
1949 roku) Akademia Krukowska 
ogłosiła ostatnio niezwykłej wagi 
dokument, odnaleziony przez Ks. 
Meysztowicza w Rzymie. Jest to akt 
dyspensy od małżeństwa tejże kró
lowej ż Wilhelmem, księciem au
striackim, z którym była już zarę
czona, i zezwolenie na ślub z Wła
dysławem Jagiełłą. Dokument ten 
zamieszczony został w „Aktach Bo
nifacego IX, Papieża" (Tom VII). 

Wobec wielkiej świątobliwości 
królowej Jadwigi i uznania jej wiel 
kich dla religii katolickiej z?asług 
już przez jej współczesnych — pra
gnieniem narodu polskiego było i 
jest wyniesienie jej na ołtarze 
Pańskie. J. Em. Ksiądz Kardynał 
Sapieha, któremu Episkopat Polski 
polecił sprawę tę jeszcze w 1933 
roku, będąc obecnie w Rzymie, za
mianował postulatorem kanoniza
cji królowej Jadwigi Ojca Szrand-

Wychodztwo polskie rozpoczęło 
już zbieranie materiałów, w celu 
zapoznania świata katolickiego z 
postacią i działalnością Apostołki 
Litwy, jaką była, dzięki swej ofie
rze, królowa Jadwiga. Był to typ 
działaczki społecznej wybiegający 
bardzo poza ramy wieku XIV. Nie
zadługo ukażą się obrazki z wize
runkiem Jadwigi i modlitwą o jej 
kanonizację. Wszyscy, którzy za 
pośrednictwem świętobliwej królo
wej otrzymają specjalne łaski, win 
ni o tym naspisać do Postulatora 
w Rzymie. 

Dzień, w którym królowa Jadwi
ga oficjalnie zostanie ogłoszona 
świętą, będzie dniem triumfu nie-
tylko nas Polaków, ale całego świa
ta katolickiego, któremu przybędzie 
jeszcze jedna wielka Pośredniczka 
przed Bogiem. 

że. Gorąco tu było w roku 1940-tym". 
Rozgadał się na dobre, siadł na ło

dzi, ja obok. Gorąco było. Tkwił, scho
wany w jakiejś piwnicy, blisko wybrze
ża, lecz taki nos nie mógł przecież 
obejść się bez perspektywy. Więc Wilk 
Morski podpatrzył to i owo. 

Oglądał fragmenty sławnego „em
barquement". To nie było śmieszne. 
Trzęsie głową. „Ah non, mon vieux". 
Artyleria i bomby lotnicze wyrywały 
fontannami ziemię niemal spod nóg. 
Ludzie „przysychali" do plaży na 
płask. Statki kluczyły, jak kaczki, pod 
obstrzałem. Po tym odwrocie trupy w 
pasach ratunkowych i bez pasów gę
sto leżały na piasku, jak plaża długa 
i szeroka. Salbosze kręcili filmy z te
go pejzażu. Statki i czółna dopalały 
się na wodzie, która była „rouge" od 
płomieni. Trupy rozkładały się w słoń
cu na diunach nadmorskich... A jemu 
stary instynkt rybacki mówił, że na 
tych wodach długo nie będzie można 
łowić ryb, że na połowy innego rodza
ju wyruszać będą niemieckie ścigo-
cze Że do „frutti di mare", owoców 
morza, przybędą miny, urwane z uwię
zi i trupy, i szczątki samolotów RAF, 
czy Luftwaffe. 

„Drole de guerre" konkluduje Wilk 
Morski „po której nie ma pokoju". 

W samo południe wracam do mia
sta wzdłuż plaży. Słońce iskrzy się w 
falach, roje mew trzepoczą się nad wo 
da. Panorama Dunkierki, o uszkodzo
nych fragmentach, widziana od stro
ny morza, zdaje się odpływać w od
dal. Wsłuchany w szum morski, mam 
przez moment złudzenie, że to ja od
pływam od brzegu tego. Ale i mia
sto i ja trwamy nieporuszeni, to tyl
ko czas przejrzysty i niewidzialny prze
pływa między nami, niosąc zagasły 
sens przeszłości. 

W tej chwili najlepiej sobie zdaję 
sprawę, że na tej oto plaży odbywał 
się posępny odwrót aliantów z Euro
py, brzemienny w groźne skutki, odwrót 
na lat cztery. Czego nas uczy histo
ria Europy, historia świata? Odwroty, 
odwroty, odwroty... Jaka wróżba dla 
tych co zostają? 

Kosztowne są wojny i klęski. Lecz 
kosztowniejsze czasem bywają poko
je i zwycięstwa. Zwycięstwo — to fan
fara. Pokój — to błogosławieństwo. 
Ale traktat pokojowy — to zawsze 
targ. Kosztowne było zwycięstwo os
tatnie. 

Pochłonęło bowiem cenę jednego 
imperium. Cenę wolności narodów Eu
ropy Wschodniej. Cenę wielu złudzeń. 
I największą, najstraszniejszą cenę: 
ideę wolności człowieka, cenę funda
mentu sumienia świata. 

Piotr GRUDA. 

* ) Por. „Dunkierka" tegoż autora w 
poprzednim numerze „Polski Wier
nej". 
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Ciąg dalszy (20 
Gdy wyszli na dwór, było juz ciem

no. W firankach oświetlonego okna 
stała pani organiścina. U Olszewskich 
naszczekiwal pies. Podtajała droga cią 
gnęła się wśród śniegów widocznym 
szlakiem. Sadok człapał po błocie środ
kiem drogi1, a Paweł z boku, stąpając 
po zmarzniętej pod śniegiem grudzie. 
Na moście owiał ich wilgotny wiatr. 
Pierwszy odezwał się Paweł: 

— Dziękuję ci, bracie, za dzisiejszy 
dzień. Spokojny dzień, a pełen przy
gód. Kościół, Olszewscy — na kredyt 
życzliwii, Zakrzewska — dojrzała już 
przyjaciółka, a wreszcie ten prałat 
Kto to przypuszczał, że wdepnę do tak 
dziwnego świata. 

— Podoba ci się naprawdę? 
— Pewnie, że podoba. 
—- Więc, bracie Pawle, nie kala] go 

gr^KaTać grz€ch(,m? Też polT1ySu ja 

tam jestem higienista. Ale, ale, po
wiedz no, czemu prałat prosił, żebyś
my się za niego modlili? Z przyzwy
czajenia tak się chyba wyraził. 

— Dlaczeqo? , „ 
No bo niby co może byc dla niego 

warta moja modlitwa? Zresztą — nie 
odmawiam pacierzy, Zos^wiam to dia 
ckliwszych i wolniejszych od siebie, 

Sadok nie odpowiedział więc dale] 
kroczyli, milcząc Po schodach Sadok 
szedł przodem. Chlupotala mu 
w kamaszach. W pokoju byl°n,apal£ 
ne. Pod piecem stał dzbanuszek, pe 

Władysław Jan Grabski 

mi cieniu 
kolegiaty 

ii 

łen mleka. Gdy Sadok usiadł na tap
czanie, Paweł przykucknął przed nim, 
ściągnął mu z nóg ubłocone obuwie 
i począł rozcierać zmarznięte stopy, do
póki się nie rozgrzały. Potem wstał, 
jakby nigdy nic, podsunął się do świe
cy i zabrał do przeglądania gazet. 

Sadok nie ruszył się z miejsca. Po
chylił głowę i przypatrywał się z nie
pewnością swym bosym stopom. Były 
jeszcze wilgotne i oziębłe w sobie; bia
łe (wraz z wilgocią przy rozgrzewaniu 
starł się brud), paznokcie wrośnięte w 
skórę... Ciało to, marne ciało, ledwie 
użyteczne w ascetycznym życiu, a sta
ło się tak wymownym, pośrednikiem 
dla ducha... Paweł nazwał się higieni

stą... lecz nie brzydził się tych nędz
nych nóg rozcierać i litością nawet nie 
upokorzył... Teraz spokojnie czyta ga
zetę, jakby spełnił przed chwilą czyn 
najbardziej naturalny. Nie zdaje sobie 
sprawy z tego, co Uczynił. A Sadok 
nie szepnął mu nawet tak często roz
dawanego „Bóg zapłać". Jest obez
władniony brakiem decyzji, zaskocze
niem. Usiłuje zrozumieć utajony sens, 
zdarzenia. Bo sens tajemny musi w 
tym być. Nie dla Pawła, gdyż on dzia
łał odruchowo,instynktem stadnym czy 
towarzyskim powodowany, może po 
prostu higienicznie... 

Dla Sadoka był to akt, który należa
ło związać ze sobą. Paweł nie odma

wia pacierza, ale potrafi czynić... Czy
nić dobrze lub źle, z serca, które jest 
źródłem dobrego i złego zarówno. Sa
dok nie czyni, wolę całą skupi w my
śleniu i modlitwie. Czy nie powinien 
spróbować połączenia modlitwy z czy
nem? By odpowiedzieć, zareagować ja
koś na to rozgrzewanie nóg. 

Paweł właśnie ściągnął ze siebie ma
rynarkę i przygotowuje się do spoczyn
ku. 

Pod obcisłym trykotem wzdymają 
mu się przy oddechu -szerokie piersi. 
Bamiona ma muskularne, żylaste 
Głowa, ostrzyżona równo, porastała 
szczeciną: czoło niskie, szare, głęboko 
osadzone oczy, drobny nos i mocna 
szczęka. Zadowolony, uśmiecha się, do, 
siebie, mruczy taneczną melodię... 

Sadok zdecydował się na czyn: wstał 
podszedł do towarzysza i klęknął przy 
jego posłaniu. Paweł zdziwił się dopie 
ro wtedy, gdy poczuł, że go ciągnie za 
rękę. Nijako było się bronić, więc ugiął 
kolana. Czuł się nieswojo w tej dziw
nej pozycji. To co innego: klęknąć w 
kościele, na odgłos dzwonka, gdy wszy 
scy kłonią się ku ziemi, a co innego w 
mieszkaniu, nie z własnego natchnie
nia. Sadok zaczyna odmawiać „Ojcze 
Nasz" półgłosem, wyraźnie. Niesposób 
nie rozumieć słów; brzmią inaczej, zna 
czą co innego, niż oklepany pacierz 
zapamiętany z dzieciństwa!. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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W jednym z niedawnych emigracyjnych 
transportów zamorskich znalazł się rów
nież dotychczasowy stały współpra
cownik „Polski Wiernej". Artykuł poniż
szy jest pierwszym jego listem do redak
cji, którym rozpoczynamy cykl nowych 
reportaży, opisujących „drogę pielgrzy. 
mów". 

Żegnani przez grono przyjaciół, o-
puszczaliśmy w zadumie Brukselę. W 
zadumie, gdyż czekała nas zamorska 
emigracja. Dziś, z oddali, z północne
go brzegu Ameryki Południowej, chcę 
podzielić się z Rodakami w Belgii i 
Francji garścią wspomnień z podróży. 
Może posłużą niejednemu, który ze
chce również emigrować z Europy, ja
ko pożyteczne informacje. 

KŁOPOTY Z BAGAŻAMI. 

Uprzedzeni, że przy przekraczaniu 
granic należy zwrócić uwagę na ba
gaże (ażeby nadeszły w .porę na o-
kręt), przewiozłem je zaraz w Paryżu 
z Dworca Północnego na Dworzec Au-
sterlitz, w towarzystwie przedstawi
ciela Urzędu Celnego Francuskiego. 
Bagaże zostały zaopatrzone w plom
by. Przewóz, z powodu niedzieli i bra
ku w Paryżu samochodów ciężaro
wych na wzór Brukseli, był dość kosz
towny. Przedstawiciel Urzędu zapew
niał, że nie będę miał już żadnych 
kłopotów celnych we Francji (przez 
Francję przejeżdżałem tranzytem) i 
że bagaż, nadany na drugim dworcu 
paryskim, w Bordeaux będzie mógł być. 
przeładowany na okręt.. 

Ku memu zdumieniu bagaż nie nad
szedł ze mną. Następnego dnia rano 
nie było go na dworcu pasażerskim w 
Bordeaux. Po wielu zaś wysiłkach i tru
dach odnalazłem go wreszcie na spe
cjalnym dworcu — celnym. Szczęśliwie, 
okręt nasz odszedł dzień później, niż 
przewidywano, gdyż odpłynęlibyśmy bez 
bagażu i prawdopodobnie nigay byśmy 
go już nie zobaczyli. 
i Odbiór bagaży w Bordeaux i prze
wiezienie ich do hangaru celnego w 
porcie kosztowało przeszło tysiąc fran
ków. Trudno zaś powiedzieć, że było 
tu z mej strony jakieś niedopatrzenie. 

! Zaczęła się nasza „emigrancka do
la". 

W Paryżu zetknęliśmy się (w po
ciągu, wiozącym nas do Bordeaux) z 
wielojęzyczną, bliską nam — bracia 
emigracyjna. Była moc Hiszpanów, 
Włochów, Polaków, Francuzów. Spot
kaliśmy grupę Polaków z Lille (b. woj
skowych), którzy, po ostatnio przetrwa 
nej głodówce, wyjeżdżali dą Guatemali 
(Ameryka Środkowa) „na rolę". 

Odprowadzeni na Dworzec w Pary
żu przez zespół redakcyjny „Polski 
Wiernej" zdawaliśmy sobie sprawę, że 
żegnamy ostatnich prawdziwych przy
jaciół i że dopiero nowych na niezna
nej ziemi zjednywać sobie będziemy 
musięli. Dlatego niejednemu z nas za
kręciła się łza w oku... 

PRZYJAZD DO BORDEAUX 

Po nieprzespanej nocy (8 godzinach 
jazdy ekspresem) „wylądowaliśmy" w 
Bordeaux. Przewieziono odrazu nas i 
ręczny bagaż do hangaru celnego w 
porcie. Zaczęły się „formalności" li
nii okrętowych, IRO i t. d. Prowadzeni 
przez nieznających miasta przewodni
ków, często błądząc (przyczym oka
zało się, że kilka osób, między innymi 
i ja z żoną, nie byliśmy awizowani 
przez IRO, czy linię okrętową i nie 
wiedzieliśmy przez kilka godzin, co z 
nami „,postanowi się" zrobić), dotar
liśmy do jakiejś restauracji, gdzie wy
dano nam po szklance kawy i suchej 
bułeczce. Za chwilę zobowiązano nas 
znowu do powrotu do portu (niby celem 
załatwienia formalności bagażowych, 
przeglądu bagaży przez Urząd Celny 
etc.). Czynności te trwały przez całe 
dwa dni „Krążyliśmy" z jednego koń
ca miasta na drugi, przy silnym go
rącu i braku miejsca na wypoczynek. 
Locum do przenocowania przydzielo
no nam dopiero około 6 wieczorem- W 
podobnych warunkach zleciał i drugi 
dzień pobytu w Bordeaux. 

NA OKRĘCIE 

Odetchnęliśmy, kiedy wniesiono 
wszystkie nasze bagaże na okręt i kie
dy przydzielono nam „leżanki" oraz 
odrobinę miejsca obok łóżek. 

Nasz „Portugal" to dość przesta
rzały okręt, o wyporności 7 tys. ton. 
Wygląd zewnętrzny ma dość przyzwoi
ty aczkolwiek na pierwszy rzut oka 
zdawałoby się, że nie przezwycięży 
Atlantyku. Pruł .jednak dzielnie fale 
oceanu, nieraz zmagając się ze silnym 
wiatrem, kołysząc się do tego stopnia, 
że zupa w czasie obiadu wylewała 
się z talerzy-

!Nie winien nic „Portugal", że brać 
emigracyina jechać musi trzecią, czy 
czwartą klasą i że warunki tych właś
nie klas są dość prymitywne i przy
kre. Kabiny klasy 2 i 1-ej są „wy-
tworniejsze". Mężczyźni spali w ogól
nych kabinach, mających po 50 leża
nek (dwupiętrowych), żony zaś i dzie
ci korzystały z kabin 6-osobowych na 
dziobie okrętu. Niektóre rodziny — 
„uprzywilejowane" — korzystały nawet 
z kabin 3 klasy na pokładzie space
rowym. Kuchnia była dobra — portu
galska: dużo oliwy, makaronu, gęstej 
zupy. Obsługa okrętu uprzejma i mi
ła- Statek nasz płynął pod flagą... 
„panamską". 

W drodze odwiedziliśmy Casablan
ce (Afryka — Marocco) oraz Wyspy 
Azorskie, poczem przez 8 dni nie wi
dzieliśmy lądu, aż wyłoniły się na ho
ryzoncie: Martinica, a potem St. Lu
cia. Wyspy te, łącznie z szeregiem in
nych Wysp Antylskich — Małych — 
stanowią rozgraniczenie Oceanu Atlan 
tyckiego i Morza Antylskiego które 
różni się od oceanu b- spokojną po
wierzchnią i wspaniałym seledynowym 
kolorem wody. W tych stronach też 
zaczęły się tropikalne upały. » 

Mimo miejsca przeznaczenia: por
tu La Guaira, niedaleko Caracasu, 
okręt nasz zawinął do portu Puerto 
Cabello, około 200 kim. odległego od 

stolicy kraju. Spowodowane to zosta
ło prawdopodobnie dyspozycją tutej
szego rządu, celem „rozładowania" 
emigrantów w głównym obozie emi" 
granckim vr pobliżu Valencji. Do obo
zu takiego (jest ich na terenie Ve-
nezueli podobno kilka: ten najgłów-
niejszy liczy w tej chwili około 2.000 
osób) trafiają zasadniczo wszyscy 
emigranci, celem poddania się najroz
maitszym szczepieniom (ponownie), 
rejestracji, wyrobienia dokumentów, 
etc- Wskazanym jest załatwienie te
go wszystkiego tu na miejscu. Gonit
wa na własną rękę (w mieście) po
chłania dużo czasu i... pieniędzy. Prócz 
tego, każdy emigrant znajduje tu 14-
dniowe utrzymanie- Może też (ale nie 
musi) znaleźć przez tutejsze biuro 

pośrednictwa, pracę. 
Wrócę jeszcze do portu, do którego 

nas przywieziono. 
Załatwienie formalności w porcie 

na okręcie trwało kilka godzin. Spraw
dzano wizy, segregowano przyby
szów. Ci, którzy przyjechali na wła
sną rękę, mogli odrazu odjechać- Ró
wnież rodziny (żony i dzieci) Hisz
panów, którzy już przedtem przybyli 
i rodzin swoich oczekiwali, mogły sta
tek opuścić bez trudności. Gorzej było 
z emigrantami. Policja odebrałb nam 
przy wysiadaniu z okrętu wszystkie 
nasze rzeczy, nawet najmniejsze pa-
kuneczki. Byliśmy uprzedzeni na o-
kręcie, iż ze względu na przewóz au
tobusami, bagaże nasze pojadą oddziel 
nie i należy-sobie przygotować małe 
zawiniątko do samochodu. Niestety, 
wiele osób zostało bez koszuli, kobiety 
zaś w jednej, lekkiej sukience. 

Pozbawieni wszystkich walizek, zo
staliśmy zrewidowani osobiście, poczem 
usadowieni w autokarach, które z za
wrotną szybkością powiozły nas ao 
Campu-

W OBOZIE 
Chyba na całym świecie są obozy, 

mniej więcej podobne do siebie, z tą 

MEDYCYNA 
uj Miu±bie zbrodni 

(Dokończenie ze str. 3-ciej) 

dostawał się poza zasieki kolczastego dru
tu. Jeżeli jakiś śmiałek usiłował zbiec, 
— dostawał niechybni© kulę. 

Tak wyglądała polityka niem/iéeka na 
zdobytej mieczem przestrzeni życiowej na 
Wschodzie. I prowadziła bezpośrednio do 
wyludnienia tej przestrzeni, do wymordo
wania ludności autochtonicznej, aby na
rodowi niemieckiemu pozwolić w bliżej 
nieokreślonej przyszłości stworzyć na zie
miach Polski własne życie, zbudowane 
według niemieckich wzorów . 

Przestrzeń ta miała — do pewnego cza
su służyć jedynie, jako olbrzymi rezerwu
ar siły roboczej. Kto nie przedstawiał war 
tości, jako siła robocza', ulegał ekstermi
nacji. W gubernatorstwie generalnym i 
na później zdobytych przestrzeniach u-
kraińskich i białoruskich eksterminacja 
objęła przede wszystkm inteligencję. Na 
ziemiach zaś włączonych do Rzeszy — po
szła dalej, jak na to wskazuje wymow
ny przykład ludności polskiej w t. zw. 

Warthegau". 
Tymczasem zaś, kiedy do Londynu, lub 

raczej jeszcze przed klęską Francji — do 
Paryża napływać zaczęły ścisłe informa
cje o masowym mordowaniu przedstawi
cieli inteligencji polskiej, nie tylko 
wśród: Polaków ale również i wśród za
chodnich sprzymierzeńców Polski przyj
mował się pogląd o niemieckiej tenden
cji pozbawienia Narodu Polskiego prze
wód ców. Pogląd ten był — jak się dzi
siaj okazuje — niepełny. Albowiem kwe
stia likwidowania przedstawicieli pol
skich warstw oświeconych była jedynie 
pierwszym etapem w zamierzonym ma
sowym morderstwie, pierwszym etapem 
w likwidacji nie tylko Narodu Polskiego, 
lecz narodów, zamieszkujących zdo
byte przez Hitlera kraje Eurcpy Wschod
niej. 

Ozy, gdyby Hitler wyjawił taki plan 
swemu społeczeństwu, mógłby liczyć na 
jego poparcie? , 

Napewno nie mógłby liczyć. Oto dla
czego szedł od zbrodni d» zbrodni, roz
szerzając niemal ? każdym dniem jej za

sięg, bez ujawniania nawet najbardziej 
ogólnych planów. 

• Nie znał ich i niiie rozumiał nikt. Nie 
rozumiał dlatego, że jedną z cech charak 
terystycznych, dla naszych czasów jesfij 
gnuśne lenistwo. To ono sprawiło, iż na
wet służby wywiadowcze dobrych skądi
nąd wywiadów nie zainteresowały się W 
cdpowóedniml czasie poznaniem podsta
wowych pojęć „doktryny" hitlerowskiej. 

I jeszcze dzisiaj przedstawiciele świa
ta zachodniego zachodzą w głowę usiłu
jąc odkryć drogi, jakimi myśl główtnych 
hitlerowców zdążała ku zdobyou milio
nów, dziesiątków milionów niemieckich 
rąk dla dzieła morderstwa małych naro
dów. 

Dróg tych mile odsłonią dokumenty .ofi
cjalne, Drogi te mcgą być jedynie czę
ściowo odkryte przez głębokie wyczucie 
psychologiczne. Albowiem Hitler — jak 
stwierdził Keitel — nawet cd generałów 
nie wymagał zrozumienia, wymagając 
jedynie bezwzględnego wykonywania 
rozkazów. 

Ozy (istniała jakaś bardzo starannie za
kamuflowana mafia wtajemniczonych? 
Wydaje się, że ćąk. 

Nie znaleziono po niej żadnych śladów, 
ani nie znaleziono żadnych dokumentów, 
świadczących o lozpracowaniu szczegó
łów realizacji zasadniczych założeń hitle
ryzmu, jakkolwiek szczegóły te , jak wy
nika z faktów — były rozpracowane do 
najmniejszych drobiazgów. 

Gdzie mogą istnieć te dokumenty? Czy 
wogóle istnieją? Czy zostały zniszczone? 
A jeśli tak — przez kcgo i kiedy? 

Czy (też może znikły tak tajemniczo, 
jak znikł Martin Bormann, w którego 
ręku skupiały się w ostatnich latach ist
nienia III-ej Rzeszy nici wszystkich jej 
— jawnych i tajnych — sprężyn? 

Janusz LASKOWSKI. 

*) Fragment z książki p. t. „Obłędny 
meteor". Książka ukaże się w końcu paź
dziernika r. b. Skład główny: Księgarnia 
„Libella" — 1#, rue St Louis en nie — 
Paris 4-eme. 

różnicą, że w jednych dawali zle jesc 
(wzglednie nie dawali, jak wiemy, zu
pełnie), w innych jest pod tym wzglę^ 
dem lepiej. Tutejszy obóz jest dość 
ładnie położony i dobrze odżywiony. 
Zna ogonki przy każdej okazji, na 
śniadanie, obiad, kolację. Jest sporo 
formalności: prześwietlenie, zastrzyki 

<i fotografia, odciski palców, i t d-
Mieszkamy w blaszankach (tak, jak 
w Anglii). Po 8 osób w izbie. Samot
ni mężczyźni zajmują duże sale do 
200 osób. 

W służbie administracyjnej obozu 
zatrudnionych jest sporo cudzoziem
ców, dawniej już przybyłych emigran
tów: Rosjan, Ukraińców Jugosłowian, 
Węgrów,..• a nawet Polaków. W ostat
nich czasach przybywa z Niemiec 
samolotami, dużo Polaków i Ukraiń
ców. Odbywają oni drogę powietrzną 
poprzez Irlandię i Stany Zjednoczone. 
Okrętami przybywają natomiast Wło
si, Hiszpanie i niewielki odsetek innych 
narodowości. 

W ciągu 14-dniowego pobytu w o-
bozie wszystkie formalności muszą 
być załatwione i zasadniczo znalezio
na praca- Po tym terminie emigranci 
tracą prawo do bezpłatnego mieszka
nia i wyżywienia. Trafiają się jednak 
wyjątki. 

W ciągu tego krótkiego okresu, pen
sjonariusze obozu są również zobowią
zani do kilkudniowej, bezpłatnej pracy 
na rzecz obozu. 

Zasadniczo nie wolno się nikomu 
wydalać. W uzasadnionych jednak wy
padkach są wydawane przepustki. Cóż, 
kiedy nikt z nas nie ma boliwarów, 
żeby udać się do Caracasu, czy inne
go miasta. (Resztki „stopniałych for
tun" dawno już zamieniono w kanty
nie, czy w okalających obóz sklepi
kach, na papierosy, banany i orzechy 
kokosowe). Czekamy na jakąś wypła
tę 30 boliwarów na osobę przez IRO. 
Pogłoski o tym obiegają ODÓZ od ty
godnia. Tymczasem przedstawiciela 
IRO nie widać! 

Po tygodniowym wyczekiwaniu i kil
kakrotnych reklamacjach, przybyły 
wreszcie, bagaże! Trzeba przyznać, że 
trafiły do nas .szczęśliwie i cało. Od
prawa celna odbyła się w magazynie 
obozu i polegała na poszukiwaniu 
broni, oraz nowych towarów na sprze
daż. Broń _ się naturalnie, konfiskuje-
Panuje tu istna Wieża Babel. Niespo
tykana ilość języków. Hiszpańskiego 
stosunkowo najmniej. Szczęście, że ob
sługa obozu zna szereg języków ob
cych (cudzoziemcy), no i, że rodacy 
nasi też już dziś kilkoma językami 
władają. Łatwość porozumienia się za
tem istnieje-

SKIEROWANIE DO PRACY 

Głównym celem imigracji weoezue-
lanskiej jest zaludnienie rozległych te
renów warstwą ludności rolniczej. Na 
drugim miejscu są fachowcy (rzemieśl
nicy — dość dobrze płatni). 

Ludności rolniczej przydziela sie 
ziemię w grupcch po kilka rodzin, da
ją podobno maszyny rolnicze (do pe
wnej kwoty, w zależności od terenu 
ziemi) i przyobiecują pomoc finanso
wą vpo kilka boliwarów na osobę dzien
nie) do pierwszych zbiorów. Jest lo
sem szczęscia, na jaki teren się tra
fia: czy należy zaczynać od budowy 
domu - zagrody i karczować niemal 
lasy, czy tez otrzymuje się gospodar
stwo zorganizowane - już po kimś 
kto zarobiwszy trochę grosza, uszedł 
„szukać szczęscia gdzie indziej ! 

DROŻYZNA TUTAJ DUŻA 
Specjalnie, jeżeli przybywa się z Eu

ropy gdzie wartość dolara jest wyso
ka. Tutaj dolar nie ma wartości' Ki

lograma chleba podobno za dolara 
kupie nie można. Naturalnie, sq od
powiednie płace, ale, żeby fe otrzv 
mac, trzeba pracować, o z wynalezie
niem pracy jest kłopot, specjalnie dla 
nieznających języka-

Ale o życiu w Venezueli, widzia-

razeniC2yma emigranta' następnym 

P. E. 



ODEZWA W ZWIĄZKU 
Z ZAKOŃCZENIEM ZBIÓRKI NA OŚWIATĘ 

W związku z zakończeniem z dniem 15-tym października 1948 roku, 
Zbiórki na Fundusz Oświatowy Wychodztwa Polskiego we Francji, przepro
wadzonej przez Centralny Związek Polaków i Polskie Zjednoczenie Katolic
kie, pc(d protektoratem Rektora Polskiej Misji Katolickiej, ks. Kanonika 
Kwaśnego, prosimy wszystkie Związki, Stowarzyszenia i K. T. M., wchodzą
ce w skład C. Z. P. «raz komórki organizacyjne P. Z. K. o wpłacenie ze

branych kwot do banku Polska Kasa Opieki, oraz o odesłanie pozostałych 
materiałów wraz z zestawieniem do C. Z. P. (54, rue Truffant, Paris 17.) 
lub P. Z. K. (19, rue St Claude, HARNES — P. de C.). 

Przy przesyłaniu należności zwracamy uwagę na dokładne wypełnie
nie mandatu, zaznaczając: „Na Fundusz Oświatowy Wychodztwa Polskiego 
Centralnego Związku Polaków i Polskiego Zjednoczenia Katolickiego, pod 
protektoratem Rektora Polskiej Misji Katolickiej, Ks. Kanonika Kwaśne

go". Konto depozytowe 63.016. 
Odnośnie zakończenia Zbiórki raz jeszcze dziękujemy wszystkim, któ

rzy, składając ofiarę na ten cel szlachetny, dali wyraz zrozumienia zagad
nienia wychowania młodego pokolenia w rodzimej kulturze, wierze «ijców na
szych w diuchu niepodległościowym polskim. 

Protektor Zbiórki na Oświatę: 
(—) Ks. Kanonik K. KWAŚNY. 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej. 

Sekretarz Generalny C. Z. P. Sekretarz Administracyjny P. Z. K. 
(—) Piotr KALINOWSKI. (—) Leonard RUDOWSKI. 

POŚWIĘCENIE CHORĄGWI 
Bractwo Różańccwe w JOEUF urzą

dza w niedzielę, dnia 17. 10. 1948 roku, 
uroczystość poświęcenia chorągwi. 

PROGRAM: 
Godz. 
10— Przyjmowanie gości w sali na „Ci

te Basse". 
11,15 Uroczysta Msza św. Poświęcenie 

chorągwi. 
15 — Nieszpory. 
16.15 Przedstawienie teatralne. 

Uroczystość zaszczycą swoją obecnoś
cią: — Ks. Kainonik K. Kwaśny, Rektor 

Polskiej Misji Katolickiej oraz Ks. Dzie
kan Mi edamski. 

Ślązak Helena. Wolska M. 
Sekretarka. Prezeska. 

• 
** 

DO POLAKÓW w NIORT 
NABOŻEŃSTWO POLSKIE odbędzie 

się dnia 17-gc października 1948 r. w 
NIORT (Deux - Sevres) w kościele przy 
rue des Trois Cognaux. 

Spowiedź o godz. 9-itej rano. 
Msza Święta o godzinie 11-itej. 
Uprasza się o powiadomienie wszyst

kich Polaków. Duszpasterz Polski. 

ZATRUWANIE PRASY POLSKIEJ 

Francja 
UROCZYSTOŚĆ KU CZCI 

ŚWIĘTEGO FRANCISZKA 
w PARYŻU 

Kościół Polski w Paryżu w dniu 3-go 
październka przekształcił się w zaciszny 
Kcnwent Franciszkański. 

Po nieszporach cdbyło się przyjęcie do 
o wic] atu nowych członków, oraz skła

danie Profesji przez tych, co czas swej 
próby wytrwali i dali dowód swym przy
kładnym życiem, iż mogą należeć do gro
na Terejarzy, być duchownymi dziećmi 
św. Franciszka'. 

Po skończonych obrzędaeh — skromna 
akademia, w której wzięli udztał Ojciec 
Andrzej Soczówka Dyrektor III-go Zako
lu, Bracia i Siostry — oraz grono życz
liwych przyjaciół i gości z Księdzem 
Dziekanem Gałęzewskim na czele. 

Pieśnią „Kto się w Opiekę" rozpoczęto 
akademię. Nastąpiło po-teni przywitanie 
gości przez przełożoną p. Katarzynę Bo
rowiec. Słowo wstępne o cechach Św. 
Franciszka- wygłosił O. Soczówka. Dekla
mowały: p. Katarzyna Piotrowska, oraz 
nasza da'elna trójka w krakowskich stro
jach: Irenka Jarecka, Janinka Koch i 
Andzia Myśliwiec. 

Referat wygłosił p. Stanisław Szymań-
czak. P. Anna Stałowska, prezeska Tow. 
M. B. D. R. il Ż. R., wygłosiła piękny ury
wek z ostatnich dni życia św. Franciszka 
i Jego miłości Kio- wszystkiego, co Go ota
czało. W imieniu K. S. M. przemawiał p. 
Szcześniewski Jerzy. Zachęcając do na
śladowania cnót Św. Franciszka, radził 
więcej w życiu przebaczać, a mniej pa
miętać urazy drugim. Jeszcze jedna de
klamacja p. Pauliny Chołyst poczem 
Przełoż:na podziękowała obecnym za tak 
liczne przybycie, zachęcając do wstępowa-

• nlia w szeregi III-go Zakonu Św. Fran
ciszka .oraz naśladowania Jego cnót,. Wszy 
scy przejęci wielkością Biedaczyny z Assy-
żu, wstali i odśpiewali pieśń: „Witaj, Oj-

y cze Kochany". 
Na zakończenie, w imieniu nieobecne

go Księdza Rektora, O. Soczówka, ude -
korował długoletnią Przełożoną III-go Za 
karni św. Franciszka, p. Katarzynę Bo
rowiec Srebrnym Medalem Zasługi P. 
M. K. 

S. 
* 

* * 

POŻEGANIE DUSZPASTERZA 
TROYES (Aube). — Dnia 3 paździer

nika b. r. kolonia- polska w Troyes ze
brała się na sali patronażu polskiego 
aby pożegnać naszego Czcigodnego Księ
dza Malca, który tak gorliwie poświęcał 
się swej duszpasterskiej pracy. Pomimo 
krótkflego pobytu, zjednał on sobie wiele* 
sympatii, o czym świadczyły łzy, tak ob
ficie wylane przy pożegnaniu. W cere
monialnym pożegnaniu wzięły udział: Ko 
ło Przyjaciół H. P. z drużyną harcerską 
na czele oraz delegacje organizacyj weho 
dzących w skład Komitetu Towarzystw 
Miejscowych. Jedna z harcerek pożegnała 
Księdza Malca wierszykiem. Duszpasterz 
zwrócił się do swych parafian, dziękując 
aa sympatię, jaką go darzyli i prosząc, 
aby trwali we wferze, aby uczyli swe dzie
ci katechizmu w języku polskim i wszcze
piali w nie miłość Boga i Ojczyzny. Kolo
nia polska w Troyes żegna Księdza Mal
ca z głębokim żalem, życząc Mu wiele 
sił i owocnej pracy na nowej placówce. 

S, 
* 

* * 

POŚWIECENIE 
DOMU KOMBATANTA 

W niedzielę, dnia 26-go wrześnie b. r. 
cdbyło się poświęcenie Domu Kombatan
ta w Paryżu. Szczelnie wypełniona za
proszonymi1 gośćmi sala najlepsze wydała 

«świadectwo sympatii, jaką cieszą się na-
^i b. żołnierze w całym wychodźczym 

społeczeństwie. Z radośoią również pod
kreślić. należy nutę, m którą uderzy
li wszyscy mówcy tej uroczystości. Sły
szało się nie tylko o nieustępliwej walce 
za wolność, ale i o braterstwie powszech
nym wszystkich Polaków na .obczyźnie. 
Ze słowa te nie były czczym frazesem, o 
tym mówi nam historia Kombatanta we 
Francji. Nie ma chyba instytucji polskiej 
na obczyźnie, w której kroniki oic wpi
sało siię jeszcze złote serce naszego żoł
nierza. Nic chyba więc dziwnego, że Dom 
Kombatanta w Paryżu wielu chciałoby 
uważać za jeicten z ośrodków serdeczne
go' zrozumienia i bratniej pomocy tych 
wszystkich, dla których walka o wolną 
i niepodległą Polskę trwa. 

Uroczystość zagaił prezes S. P. K. — 
p. Mjr. Czarnecki. Przemówił potem Ks. 
red. FI. Kaszubowski, dokonując religij
nego aktu poświęcenia. Życzenia składa
li skolei : p. amb. Morawski, pp. Rusinek, 
Biderman, Nurkcwski, Moszczyński i Ła-
szewski. Lampką wina zakończono tę 
część uroczystości. 

Wieczorem tego samego dnia odbył 
się, pod przewodnictwem dra St. Paczyń
skiego, w Domu Kombatlanta pierwszy 
dziennik „Polski Walczącej". Wzięli w 
nim udział: dr. Tymon Terleckf, Józef 
Garliński, Stanisław Zadrożny, Andrzej 
Pomian, Jerzy Lerski, Jerzy Jankowski 
i jeden z najlepiej się zapowiadających 
publicystów młodego pokolenia Tadeusz 
Nowakowski. 

. M. S. 

* 

Obok. znanej nam ,,nagonki" na katolr 
ków i Kościół W Polsce, objawiającej się 
aresztowaniami i konfiskatami, istnieje jesz
cze inna, zmierzająca do tego, aby zohy
dzić Wszystko, co dobre i święte, a rów
nocześnie, aby dowieść ludziom, że wszel
ka cywilizacja i nauka na Zachodzie to bla
ga, że nie ma tam ani dobrobytu, ani swo
body, ani rozumu. Nie można powiedzieć 
—• na szczęście — aby ta robota była ro
biona inteligentnie. Gdy się czyta stale pra
sę krajową, pierwsze uczucie oburzenia, zdu
mienia i niesmaku ustępuje powoli zacieka
wieniu, że tak powiem zawodowemu, i za
czyna się (z uśmiechem politowania nieraz) 
oglądać to kiepsko uszyte ubranie, zawsze na 
jedną miarę, dzięki czemu dla jednego jest 
ono za duże, dla drugiego przyciasne. Pe
wien publicysta rosyjski z początku tego wie
ku powiedział w mądrej swojej książce o 
Polsce i o Rosji, że systemy połityczne Ro
sji W, zastosowaniu do innych narodów i do 
własnego przypominają mu styl cerkwi z Sas
ki ego Placu w Warszawie: jednako nadają 
się dla Rosji, Polski, Buchary, Afganista
nu, Francji, Anglii, Ameryki i Tumbuktu, 
t.j. nie nadają się nigdzie. Myślę, że powtó
rzyłby dziś to samo, tylko z Wiełkim żalem, 
bo to był umiarkowany rewolucjonista - ide
alista. 

Otóż tą samą propagandą, zawsze jedna
kową, częstuje się teraz i Polaków, zatru
wając systematycznie prasę polską. Recepta 
ogólna: wszystko, co rosyjskie i komunistycz
ne, jest dobre i• doskonale, Wszystko inne 
— złe, szkodliwe, niepotrzebne. Naturalnie 
W podobnych warunkach dostaje się przede 
wszystkim księżom i Kościołowi. Za typo
wy przykład takiej „propagandy" może po
służyć obrazek niby to prawdziwy W piśmie 
„Wieś": ,,Unus defensor Mariae" (,,Obroń
ca Maryi"). Jest to seria listów między mło
dą dziewczyną, młodym człowiekiem i ich ex-
kolegą z gimnazjum, obecnie alumnem semi
narium. Ten ostatni miał dramat w rodzinie 
i, głęboko nim. Wstrząśnięty, Wstąpił do se
minarium. Rzecz dość naturalna i zdarzają
ca się często.' Ale była jego koleżanka ma 
widać jakiś sentyment dla niego i nie mo
że się z tym tak łatwo pogodzić. Alarmu
je najpierw współnego kolegę, który bie
rze kwestię filozoficznie i powiada, że każ
dy ma prawo robić, co mu się podoba, 
lecz pod wpływem liftów energicznej dzie
woi, zaczyna się też niepokoić, choć daleko 
bardziej umiarkowanie. Dziewoja tymcza
sem, chociaż, jak sama twierdzi, nie ma 
czasu i nie wie, czy studia, które rozpoczęła, 
skończy, chce gwałtem ratować ałumna od 
seminarium i księży. Rozpisuje listy, a gdy 
i to nie pomaga, bo alumn prosi ją W koń
cu, aby nie pisała, jedzie do Płocka, aby 

się z nim zobaczyć. Raz przyszedł do parla-
torium, gdzie powiedział jej, że nie jest 
jeszcze zupełnie zdecydowany, ałe chce zło
żyć egzaminy, a potem zobaczy: jeśli będzie 
czuł się dobrze, zostanie, jeśli nie, wystąpi. 
Dziewoi to nie wystarcza; każe mu spotkać 
się z nią przy Wejściu do seminarium na 
drugi dzień. W międzyczasie spotkała tam 
i drugiego ex-kolegę, alumna, który powie
dział jej, że dziś każdy ksildz jest żołnie
rzem sprawy, a ,,dezercja z szeregów du
chowieństwa jest sprawą braku honoru". 
Skonstatowała też, że w seminarium Więcej 
myślą o nauce i modlitwie, niż o socjologii 
i o polityce. Jest obńrzona. 

Na drugi dzień alumn nie przyszedł na 
spotkanie. Dziewoja Wróciła zła do hotelu 
i napisała swój pierwszy artykuł o... Pa
pieżu, o granicach zachodnich, o niekom
petentnych autorytetach etc. etc. 

Autorce tego obrazka opowiedziałoby się 
chętnie starą historyjkę wierszowaną dawne
go humorysty polskiego z czasów, gdy Wszy
stkie panny musiały obowiązkowo grać na 
fortepianie i nieraz zadręczały sWą kiepską 
grą mężów i sąsiadów. Bohater grecki, Te-
łemak, syn wielkiego Ulissesa, podobnie jak 
ojciec jego, musi jechać między Scyllą a 
Charybdą przesmykiem, ma okręt skołatany 
i decyduje się wyskoczyć. Cóż kiedy na 
brzegu Scylli siedzi ogniem i dymem ziejący 
straszliwy smok, a na Charybdzie bardzo 
przystojna dziewoja, wielce posażna, pięk
nie ubrana. Ale... Dziewoja siedzi przy 
fortepianie i 

Gra scherzo długie na trzy wiorsty, 
Do Telemaka mile się uśmiecha. 

Bohater grecki nie Waha się ani chwili W 
tej opowieści humorystycznej: 

„Hej, bracia mili, lądujcie na ScylliV' 
Woła czymprędzej syn swojego ojca. 

Myślę, że podobnie biedny alumn i w 
ogóle każdy obdarzony zdrowym rozsąd
kiem młodzieniec uciekłby od energicznej 
rozpolitykowanej dziewoi, nietylko do semi
narium, ale nawet do Trapistów, albo na pu
stynię, czy do puszczy. 

Poza propagandą antyreligijną uprawia się 
propagandę przeciw planowi Marshalla oraz 
przeciw Ameryce, przyczynie Wszystkiego 

złego, zdaniem komunistów. Nawet W nie
złym zresztą piśmie dla kobiet z modami, 
przepisami kuchennymi etc..., ale i z Wcale 
dorzecznymi nieraz artykułami („Przyjaciół
ka"), oraz ładnymi ilustracjami spotykamy 
wciąż „rozmówki" polityczno - socjologicz
ne, dytyramby na cześć Sowietów, entuzja
styczne sprawozdania z bardzo słabych fil
mów sowieckich, albo z powieści sowiec
kich. Powoli, systematycznie zatruwa się pra
sę polską, aby przez nią zatruć ducha pol
skiego. NIECZUJA 

NOWE BRACTWO 
CREHANGE (Moselle). — Nie wielu 

wie, że w ostatnich czasach w Moselle 
wprost w amerykańskim tempie rozbudo
wuje się pięknie położona kolonia Cre-
hange# w pobliżu Faulquemont. Jest to 
jedno'z większych centr kopalnianych 
węgla wei Wschodniej Francji poza 
Creutzwald i Merlebach. 

Obok emigracji przedwojennej, co
dziennie przybywają tam nowe transpor
ty „dipisów" z zachcdntich Niemiec. To 
też kolonia polska w Crehange odczuwa
ła od pewnego czasu potrzebę Towarzystw 
rdzennie 'polskich i katolickich. Dzięki 
staraniom Zarządu Okręgowego Matek 
Różańcowych i Ks. Dziekana Miedziń-
skiego w dniu 20-go sierpnia b.r. zwoła
no pierwsze organizacyjne zebranie Ma
tek Różańcowych w Crehange. 

Rozpoczęto uroczystość nabożeństwem 
Po nabożeństwie, na salce parafialnej 
prezeska Okręgowa p. Mieloszyńska, w to., 
warzystwie sekretarki; Okręgowej p. Jas
kulskiej otwarła pierwsze organizacyjne 
zebranie, witając Ks. Dyrektora Zjedno
czenia Katolickiego na Wschodnią Fran
cję Dziekana MiedzińsMego i zebrane 
matki. Z kolei przemówił Ks. Dziekan 
IO znaczeniu organizacji katolickiej na 
terenie kolonii polskiej, nakreślił zada
nia- i cele takiej organizacji i zachęcił 
zebrane Polki do rozszerzania idei chrze
ścijańskich. 

W wyborach zebrane wybrały na pre
zeskę p. Pogorzelską Elżbietę — 38, rue 
de Champagne; zast. prez. — p. Jur-
kowiak Józefę; sekretarkę — p. Krzywon 
Teodorę — 22, rue de Champagne; zast. 
sekr. — p. Niedbałoiwą; skarbniczkę — 
p. Rejek Jadwigę; zast. skarbn. — p. 
Piechnik K. Rewizorki kasy: pp. Kordus 
Woźniak i Jankowiak. 

Panli Pogorzelska, dziękując za wy-
bór> zwróciła się do członkiń, zachęcając 
je do wspólnej pracy ku chwale N.M. 
Panny. W wolnych głosach członkinie 
wypowiedziały swoje uwagi na temat ze
brań, składek, przyszłego sposobu pracy, 
^'"branie zakończono -wspólnym odmó-. 
wieniem modlitwy 'w intencji chorych 
członkiń. 

życzymy nowemu Bractwu pomyślne
go rozwoju dla- dobra sprawy narodowej 
i katolickiej. 

L. Jaskulska — sekret. Okręgowa 
• • 

Przyjazd 

Toli KORIAN 
tf® Francji 

Znakomita pieśniarka i recytatorka 
polska na emigracji, p. Tola Korian, b. 
uczenica wielkiej Yvette Guilbert, przy
jeżdża do Paryża na koncert. Tola Koriar. 
niedawno odniosła- wielki sukces w Wiel-
kej Brytanii na swym ostatnim koncer
cie. w skład którego wchodziły pieśni 
siedmiu narodów. Tola Korian, jak wy
raził się jeden z krytyków francuskich, 
jest teatrem w jednej osobie, dysponuje 
niezrównaną mimiką i ekspresją scenicz
ną. i 

Publiczności polskiej znana jest wa 
Francji z występów w roku 1940 kiedv 
koncerty jej wśród starej emigracji cie
szyły się kolosalnym powodzeniem, cho-
c:aż typ jej sztuki nie należy do łatwych 
śpiewała wówczas kolędy polskie, fran
cuskie, angielskie, włoskie, hiszpańskie i 
inne. 

W Wielkiej Brytanii objechała nieda
wno polskie cbozy górników, budząc za
chwyt i wdzięczność. Szczególnym powo-• 
dżemem cieszyły się głęboko religijne 
„Rozmowy z Bogiem", pełne żarliwej eks
tazy i artyzmu, tudzież „Pieśni uciśnio
nych" na które składają się: me le recyta
cja „Ewangelii szczęśliwych" Stanisława 
Balińskiego, tegoż poety „O kraju mój" 
(wiersz na tle jednego z mazurków Cho
pina), pieśń francuska z roku 1555 Tu 
ne la voirras plus, petit bossu" i ..L'en
fant, qui a volé une montre". 

Tola Korian jest niezrównaną interpre-
tatorką dramatycznych miniatur. Posiada 
świetne recenzje krytyków angielskich i 
francuskich. Przybywa do Paryża, aby 
wystąpić przed publicznością francuska, 
w stolicy, gdzie za parę dni pierwszy 
odbędzie się koncert 19-go październi
ka- bież. r. Zamierza również icbjechać 
skupienia Polonii Francuskiej z pieśnią 
polską. Dowodem wszechstronności talen
tu tej jedynej w swoim rodzaju artystki 
polskiej na emigracji jest fakt, że rów
nie duże sukcesy odnosi przy interpreta
cji pieśni patetycznych, religijnych, jak 
i — satyrycznych, pasterskich, naiwnych, 
zalotnych. 

Witając wielką artystkę we Francji 
wierzymy, że spotka się z pełnym popar
ciem Polonii Francuskiej 

m 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P. T. Wielechowskj, Les Tresorieres. — 
Pamiętniki wojenne już nas nie intere
sują. Może znajdziemy pole do współpra
cy na innym odcinku pisarskim? 
P. J. Newlin, Rzym. — Jakkolwiek „Świę
ta Noc" tym razem musiała ustąpić przed 
sprawozdaniem naszego specjalnego wy
słannika, z przyjemnością nawiążemy z 
W. Panem siałą współpracę. Prosimy 
więc o nowe materiały. 
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GOŁĘBIE PANA MANIUSIA 
Znany i ceniony w szerokich kołach 

§ołombofil warszawski p. Marian Cac
ko, stanął przed sądem pod nieprzy
jemnym zarzutem pobicia sąsiadki, 

pani Teofili Miglasińskiej przy uży
ciu tyki do płoszenia gołębi. Ostatecz
nie nie. byłoby w tym nic nadzwyczaj
nego.Takie rzeczy zdarzają się nie tyl
ko gołębiarzom. 

Oryginalność tego procesu polega 
na tym, że pan Marian wystąpił w 
obronie honoru swych gołębi, poma
wianych przez ipanią Miglasifńską o 
roznoszenie pluskiew. 

— Pani© Maniuś — powiedziała kie
dyś pani Miglasińska przez swoje ok
no na facjacie do pana Gacko, „obla
tującego" z dachu swych wychowan
ków — zabierz pan do choieïy stąd 
tych gołębi, bo jem kiedy skrzydła 
poprzetrącam. 

— Zaraz, zaraz pani Miglasińska, 
nie tak skoro, żeby tu czasem paniu- ' 
si kto czego nie przetrącił. Przede 
wszystkim powiedz pani, o co pani 
pretensję do ptaków wnosisz, o co się 
rozchodzi? 

—Raz o to, że szyby mnie zanie
czyszczają tak, że przez nich nic nie 
widać... 

— To detaliczna rzecz, kto tu z da
chu będzie na pani dziobate urodę pa
trzył, kominiarz? Żeby pulpetacji ser
ca dostał i zleciał na zbity łeb na dól? 

— Szczeknij pan jeszcze jedno takie 
słowo, to tak przyfonduje pogrzeba
czem, że nie kominiarz, ale pan zje
dziesz z dachu na podwórko. 

— Pani Miglasińska, żeby nie to, że 
nie chcę panii kwiatków z okien pozruu 
cać, już byś pani po mieszkaniu fru
wała, tak bym panią szanowną tą ty
ką przemięszał. \Al,e mniejsza o to, 
powiedz pani, co jeszcze masz gołę
biom do zarzucenia? 

— To, że pluskwy roznoszą. Pan 
Maniuś zamarł na chwilę ze zgrozy, 
a potem zapytał przejmującymi szep
tem: 

— Coś pani powiedziała? Kto plus
kwy roznosi!, moje gołębie? Ach, ty 
makolągwo z facjaty, ja ci pokażę wy
stawową kolekcję znieważać. Ja cię 
nauczę szaconku dla kawalerów orde
rów. 

Istotnie,kilka wspaniałych okazów, 
wyprodukowanych przez pana Cacko, 
zdobyło w ubiegłym roiku odznacze
nie Grand Prix na Karcelaku. Nic tedy 
dziwnego, że dotknięty do żywego usły 
szanym blużnierstwem, p. Maniuś pod
biegł do okna sąsiadki ii zaczął ją „ob
latywać" po mieszkaniu. Pani Migla
sińska broniła się z początku pogrze
baczem, ale w chwilę' później, podci
nana tyką, istotnie zaczęła fruwać 
między swoimi meblami, jak najlep
szy angielski krymek. 

Kres tym ćwiczeniom położyli wre
szcie sąsiedzi. We właściwym czasie 
honorowy hodowca stanął przed są

dem i ze zdumieniem usłyszał wyrok, 
skazujący go na tydzień aresztu. 

— Za co wysoki sądzie? Czy ja mia
łem panią Miglasińską pogłaskać, jak 
mnie tak fatalnie znieważyła? 

— Ostatecznie nie miał pan tak bar
dzo o co się obrażać. Że gołębie roz
noszą pluskwy, to jest rzecz notorycz
nie znana. Gazety już o tym piszą. 

— Owszem, gazety piszą, ale o zwy
czajnych ulicznych ,,kokach", nie o 
egipskich nywkach, nie o ,, szpan ce
rach" z białym ogonem, nie o , ,wesz-
wancach" koroniatych... A to jest po
ważna różnica, proszę Szanownego 
Wymiaru. — Tu p. Maniuś zimno skło 
nił się, sądowi i wyszedł obrażony, 
zdaje się, po raz drugi. 

Pożyteczne wydawnictwo 
Staraniem inspektora nauki religii na 

zachodnie Niemcy — Ks. kanonika Pawia 
Kajki — ukazał się ,,Nowy Testament" 
w najnowszym polskim przekładzie ks. 
'dr Eugeniusza Dąbrcrfwskiego. Książka łta 
wypełni lukę zarówno w szkołach, jak i 
wśród starszego społeczeństwa. Język 
książki współczesny, zachowuje jednak 
piękne archaizmy. Pismo święte w prze
kładzie tym znacznie zyskało. 

Słowo wstępne napisał J. Em. Ksiądz 
Kard. August Hlond, Prymas Polski i Pro 
Rektor polskiego uchodztwa. Przedmowa 
Ks. Kardynała została napisana w War
szawie i nosi datę 15 czerwca 1948 r. Pry
mas Polski tak zwraca się do polskiego 
uthodztwa na obczyźnie. ,,Jakże się cie
szę, że trafia do Was ta piękna książka, 
zawierająca najnowszy polski przekład 
Pisma święrf^ego Nowego Testamentu. 

Dlaczego kobiety iyjq dłużej niż mężczyźni 
Lekarze nie wiedzą, dlaczego kobie

ty żyją dłużej od mężczyzn. Jednak u-
silnie pracują nad znalezieniem odpo
wiedzi na to intrygujące pytanie. 

Dr. J. Murray Steele, profesor me
dycyny na Uniwersytecie New York, 
powiedział, że lekarze pracują nad trze
ma teoriami. Żadna z nich nie została 
dotąd jednak naukowo potwierdz-ona. 
Steele nie wierzy w teorię, że mężczyź
ni pracują ciężej od kobiet i dlatego 
wcześniej umierają. 

Dr. Steele omawiał raporty federal
nego biura zdrowia. Biuro to.doniosło, 
że długość życia przeciętnego mężczyz
ny amerykańskiego podniosła się do 
65, kobiety zaś do 70 lat. Agencja rzą
dowa przypisuje przedłużenie życia a-
merykartskiego lepszej kontroli chorób 
zaraźliwych. 

Co do różnicy około pięciu lat mię
dzy mężczyzną i kobietą, dr. Steele wy
suwa trzy możliwości: 

1. Mężczyzna pracuje ciężej i nara
żony jest na większe niebezpieczeń
stwa w swej pracy. 

2. Twardnienie żył u mężczyzn wcześ 
niej następuje, niż u kobiet. 

3. Mężczyźni 'posiadają inną równo
wagę, hormonów, niż kobiety. 

Dr. Steele oświadczył, że nie ma żad
nych naukowych danych statystycz
nych, którebył jasno wykazały, że męż
czyźni pracują ciężej od kobiet, albo, 
że" są narażeni na większe niebezpie
czeństwa. 

„W istocie — powiedział uczony — 
statystyka wykazuje, że najwięcej wy
padków zdarza się w domu". 

Stwierdził, że nauka medyczna do
tąd inie jest pewna, czy mężczyznom 
wcześniej twardnieją żyły, niż kobie
tom. Dr. Steele obecnie przeprowadza 
badania .w tej sprawie. 

Jeśli chłodzi o trzeci domysł, powie
dział profesor, są pewne dane, które 
zdają się pottvierdzac słuszność. Istnie
je bowiem możliwość, że kobiety po

siadają lepszą równowagę hormonów, 
która pozwala im lepiej odżywiać sie 
i odradzać tkanki i komórki. 

Dr. Steele powiedział, że bardzo pra
gnąłby znaleźć odpowiedź na pytanie: 
dlaczego kobiety dłużej żyją, niż męż
czyźni, 

,,Oznaczałoby ta, że mielibyśmy wie
dzę, której teraz nie posiadamy — po
wiedział uczony. Byłby to krok w kie
runku poznania procesu starzenia 
sie". 

Przedstawiam ją jako najcenniejsze wy
dawnictwo Polski powojennej. Wśród po
topu potwornych błędów, zakłamania i 
zorganizowanego bezbożnictwa tylko zna
jomość i zrozumienie prawd objawionych 
przywrócić mogą chrzfiścijański ideał ży
cia"... Przed wstępem Ks. Kardynała za- , 
mieszczone są informacyjne uwagî ks. pra • ( 

łata Edwarda Lubowieckiego, generalne
go wikariusza biskupa Gawliny. 

Książka zawiera 800 stron plus 20-cia 
stron z rzymską numeracją. Jest wydana 
na dobrym papierze, oprawiona w płót
no oraz ozdobiona ładną pastelową obwo
lutą. 

Warto także nadmienić, iż Inspektorat 
Nauki Religii na zachodnie Niemcy ist
nieje — z nominacji Biskupa Ordyna
riusza dla Polaków na obczyźnie — od 
1945 r., a działalność swoją rozwija w ra
mach Delegatury na Niemcy Towarzy
stwa Pomocy Polakom. DO' zadań Ins
pektoratu należy czuwanie nad poziomem 
nauki religii oraz obsadą personalną do 
nauczania religi'!. Dużą zasługą Inspek
toratu są własne wydawnictwa religijne, 
których ukoronowaniem jest właśnie 
„Nowyą Testament". Ogółem dotychczas 
zostało rozprowadzonych, w trzech za
chodnich strefach Niemiec, 75 tysięcy 
egz. różnych wydawnictw religijnych. Z 
pomocy w wydawnictwach Inspektoratu 
skorzystało również ponad' 50 księży in
nych narodowości, głównie Ukraińców 
Litwinów. 

Sekcja Polska radia francuskiego 
w Paryżu 

organizuje wielki konkurs z nagrodami 
na artykuł, felieton, opowiadanie, essay, 
nowelę lub wiersz 

na temat 
„CZYM JEST DLA MNIE FRANCJA"? 

Warunki konkursu: 
1. Objętość prac nie może przekraczać 

12 stronic maszynopisu z odstępem, to 
znaczy 300 wierszy. 

2. Prace nadsyłać należy najpóźniej do 
dnia 1 lutego 1949 roku. 

albo tnia adres: 
Radiodiffusion Française 

Section Polonaise 
118, av. des Champs Elysees, 118 

Paris 8. France, 
albo na adres: 

Instytut Francuski. Warszawa 
ul. Sikorskiego 35. 

3. Organizatorzy konkursu zastrzegają 
sobie prawo jednorazowego ogłoszenia 
prac nagrodzonych i wyróżnionych w au
dycjach polskich z Paryża i opublikowa
nie ich przekładu w jednym z pism fran
cuskich. 

4. Autorzy 3-ch najlepszych prac otrzy
mają jako nagrody 5-!ampowe radio -
odbiorniki „Excellence 300", które ofia

rowała na konkurs jedna z najlepszych 
wytwórni francuskich ,.SONORA". 

5. Wyniki konkursu zostaną ogłoszone 
dnia 15 marca 1949 r. 

i 

Józefa Bartosiaka który od r. 1933 pra
cował jako robotnik w Taysses (par Vil-
lefrance de Panet (Aveyron) poszukuje 
Józef Bartosiak, Rcszkowice, majątek 
Państwowy, poczta Byczyna, k. Klucz
borku (Polska). 

P. JASIŃSKI zamieszkały w Paryżu 7 
— zechce się skontaktować z Redakcją 
„Polski Wiernej". 

POSZUKUJĘ robotnika rolnego, zna
jącego choć trochę język francuski. Pła
ca dobra. Zgłaszać się na adres: Briand 
Yves, Clere-les-Pins (Indre et Loire). 

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 
ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ 

REDAKCJA NIE ODPOWIADA! 
iiimimiiiimiiimiiiiiimiiiiimmniimimii 

jflllHHIII mamuai •IIIIIMS 

SALLE CHOPIN - PLEYEL 
8, rue Daru, Paris 8' 

dnia 19 października, wtorek, o godz. 21-ej 
Reaiśut 

FOLI KORIAIM 
Pieśni dawne S nowe, ludowe j artystyczne, 

H angielskie, czeskie, francuskie, hiszpańskie, polskie, szkockie i włoskie. 
1 Z muzyką: — B. Brittena, F. Chopina, Yvette Guillbert, J. Kricki, S. Lak-

sa , S. Moniuszki, S. Niewiadomskiego, M. Ravela, K. Szymanowskiego, 
J. Tiersota. 

1 Bilety do nabyoia: w Salle Pleyel, 252, rue du Fbg St Honore i u Durand, 4, 
= Place de la Madeleine. 
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RESTAURACJA 

„ L A  B O N N E  T A B L E "  
9, rue d'Argenteuil — PARIS 1-er. 

metro : Pyramides 
poleca : 

OBFITE, SMACZNE OBIADY 
(z 4 dań od 150 fr.) oraz a la carte. 

Biuro Podróży 
„POL" 

Kierownik: LACH Wł. 
20, rue du Priez — LILLE (Nord) 

(Obok dworca kolejowego) 

Załatwia wszelkie sprawy podróży. 
Specjalne warunki dla wyjeżdżających 
na urlop do Polski. Zapewnienie wi
zy francuskiej „aller — retour". 
Przyjmuje sprawy: — Naturalizacje, 

tłumaczenia :pisan;e próśb i listów 
poszukiwania rodzin i znajomych, 
przesyłka paczek do wszystkich kra
jów. — Pośrednictwa w kupnie i sprze 
dąży. oraz zamiany majątków i in
nych nieruchomości w Polsce i Francji 

OFICJALNE — NA JTAŃSZE 

Polskie Biuro Podróży 

EUROPA 44 
99 

Dyr. H. CYWIŃSKI 
i), dług. kier. Biura Podróży „LUBIN" 
Specjalne ułatwienia wizowe dla 
obywateli francuskich jadących na 

Wystawę Z. 0. do Wrocławia 
F i l i a :  

42 rue Jean Goujon — PARIS (8) 
(Naprzeciw Konsulatu Polskiego) 

C e n t r a l a  :  
46, rue de Rivoli — PARIS (IV.) 

Wycieczki grupowe 
A"er-Retour do POLSKI 
Przedstawiciel naszego biura wyra
bia pswrotne wizy francskie na
tychmiast po przyjeździe do Katowic. 

Zapisujcie się jak najszybciej przesy
łając zadatek 3.000 fr. mand. poczt, 

UWAGA! — już powróciło 
8 grup z Polski. 

L'' 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. 01 ś nic ki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do &lubów> 
naturalizacji, sprowadzania rodzin itf 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji 1 w Polsce. 

1 KSIĄŻKI SZKOLNE 
|  d l a  

^ szkół powszechnych i gimnazjów H! 
wysyła na zamówienie: j| 

| „LIBELLA" 
gSKŁADNICA KSIĄŻEK POLSKICHI 
g 12,, rue St Louis en L'Ile, PARIS (4) 1 

Metro.: Sully Mcrland 
«••[liliBIIIMIIII[B[||||B||HiB|||||B||||;B|l|;M||||M|||||B|||||,||)||J 

IMPRIMERIE RICHARD — PARIS 
24, rue Stephenson, 24 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

D. Dowojna Sienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do Ślubu, naturalizacji ltp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS S 
Metro: Maubert, St. Michel, St. Paul. 


